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Wzmacnianie
Przyczyna alarm ów  z powodu karabinów  

Jiirienberskich i aeroplanów  włoskich już 
się w yjaśniła. Były one tern, co się n a  w oj
n ie nazyw a arly lery jsk iem przygotow aniem  
a ta k u , jak i się od wczoraj zaczyna rozwi
jać  w Genewie, a  k tóry  doprow adzić m a do 
scem entow ania m ałej koalicji w jednolity 
blok, w ystępu jący  s ta le  w spólnie w sp ra 
wa cli zagranicznych. Już n a  konferencji 
belgradzkiej zadecydowano utw orzenie s ta 
łej ra d y  złożonej z m inistrów  spraw  zagra
nicznych trze ch  interesow anych paafiistw, o- 
hecnie zaś postanow iono przystąpić do pod
p isan ia  ak tu  wspólnego porozum ienia tych
że państw , nakładającego na nie pewne 
określone zobow iązania. Najważniejszym 
z nich m a być, wedle oficjalnej „P rager 
P ressc" w arunek, iż żadne 7 trzech państw  
nie będzie odtąd zaw ierać trak ta tów  i u- 
mów z innem i państw am i bez wiedzy i zgo
dy t ejże ra d y  trzech  i to  um ów nietylko po 
litycznych, a le  także .i gospodarczych, o ile 
m ogą m ieć sk u tk i polityczne, co zawsze 
praw ie przecież nra miejsce. Istn iejące dziś 
pom iędzy państw am i m alej koalicji tra k 
ta ty  przym ierza, przedłużane dm ąd co 3 
lata, zostać m a ją  przez tę um ow ę przedłu
żone n a  czas nieograniczony.

Pom im o ogłoszenia tego fak tu  z dużym 
naciskiem  przez pań stw a  interesow ane bu
dzi s ię  już -na p ierw szy  rzut, oka pytanie, 
dlaczego ograniczono s ię  tu do podparcia 
istniejących już dw ustronnych  um ów  cze- 
sko-rum uńskiej, czesko-jugosłow iańskiej i 
rum uńsko-jugosłow iańskiej now ym  t r a k 
tatem , zam iast zawrzeć poprostu nowe 
przym ierze, u s ta la jąc e  jednolicie zobowią
zan ia  trzech państw , słowem, dlaczego 
wołano ‘pobić s ta rą  rozsycbającą się becz
kę jeszcze jedną obręczą, zamiast, spraw ić 
sobie wreszcie nową, bardziej odpow iada
jącą obecnym  potrzebom . A potrzeby te 
zm ieniły się bardzo. Gdy przed 12 la ty  m on
tow ano m ałą  koalicję, czyniono to  pod k ą 
tem  w idzen ia niebezpieczeństw a -węgier
skiego. Dziś, ja k  'wiadomo, p u n k t zapalny  
leży n a  g ran icy  w losko-jugosłow iańskiej.

małej koalicji.
ja k  widać z poniższych depesz, zdaje się 
przyw iązyw ać zbyt wygórowane nadzieje. 
Któż łudzi się, że W ęgry i  A u strja  dadzą się 
dziś, w  zm ienionej n a  ich  korzyść sy tuacji 
m iędzynarodow ej, zam knąć w więzieniu 
politycznem , ho lakiem  byłaby federacja 
n adduna jska , k ierow ana przez ich w rogów, 
skoro obroniły się tem u dotychczas. Kto 
wierzy, że Polska zaangażuje się. w grę Bel
g radu  przeciw  Rzymowi, ten  zapew ne w ie
rzy w  to, że Jugosław ia udzie li nam  pom o
cy przeciw Niemcom łub Rosji. Kto w ierzy 
w udział w tym  zw iązku Grecji, gdzie Ye- 
n  i ze los tak  usilnie podkreśla konieczność 
neutralności, tj. tego w łaśnie, czego od nie
go żądają Wiochy. R ozdm uchiw anie 'zna
czenia pak tu  genewskiego może mieć, jak  
n a  razie tylko jeden skutek, a więc dalsze 
popsucie stosunków  francusko-w łoskich. 
H isto rja  z tró j przym ierzem  jak  wiaxlomo, 
im  nie pomogła-. O negdajsze oświadczenie 
de Jcuvenela doczekało się  ko rekty  ze s tro 
ny -agencji Ilavasa, by dopełnić tego circu-

&©wy uMad S
Genewa Hi lutego.

Ti i. wl.j Nowy ukłatł państw Małej Ententy 
został dziś podpisany przez ministra Benesza, 
ministra rumuńskiego Titulescu i jugosłowiań
skiego Jewlicza. Postanowiono, że układ ten 
będzie ratyfikowany przez wszystkie trzy pań
stwa jeszcze przed konferencją państw Malej 
Ententy, jaka się odbędzie z końcem maja w 
Pradze.

Głosy prasy.
Londyn IG lutego.

(Tel. wł.) Korespondent genewski „Daily 
Herald" ocenia nowy pakt Malej Ententy za 
największe wydarzenie polityczne od czasu za
warcia traktatów pokojowych. Najdonioślej
sze znaczenie ma klauzula, postanawiająca, że 
do związku tego mogą także inne państwa 
przystąpić. Odnosi się to przedewszystkiem do 
Poldki, Auistrji i Węgier a więc chodzi o pierw
szy- pozytywny krok do rozszerzonej federacji 
naddunajstkiej.

•Pertinas w  „Daily Telegraphic" pisze, że sfe
ry  polityczne w Genewie oceniają nowy układ 
państw Malej Ententy za bezpośrednią «4po-

lus viiiosu.s, o k tórem  m ów iliśm y Wczoraj 
n a  tem  -miejscu. Odpowiedzią n a  to w szyst
ko b y ła  enuncjacja .Mussoliniego n a  radzie 
rzym skiej, dem entująca -pogłoski o tró-j- 
przym ierzu o raz niezw ykle ostry  artykuł 
jego p ió ra  w „Popolo d ‘l ta lia ”. Jak ie  rezu l
ta ty  po tem w szystkiem  -obiecywać sobie 
może de Jouveuel dla. -swej m isji, porozu
m ienia włosko-francuskiego, t ru d n o  sobie 
n a pra wd ę wyobrązi ć.

Medjolan Hi lutego.
(Tel. wł.) „Popolo d'I talia" zamieszcza arty

kuł Mussoliniego, Av którym Mussolini pisze 
o sprawie tajnego .przymierza -wlosko-niemiec- 
ko-węgierskiego cc* następuje:

..Nie nadające się do krytyki kłamliwe i mi- 
styf-ikacyjno wersja francuskie o  tajriein wlo- 
sko-nieniiecko-węgierskieni przymierzu — są 
zamachem na pokój. Kto właściwie, wobec roz
powszechniania podobnych bredni, mających 
na celu zaniepokojenie i straszenie państw 
europejskich, może wierzyć jeszcze w szczerość 
francuskiej polityki: pokojowej i powagę za
miaru poprawienia stosunków wlosko-francu- 
skich? Prawda mieści się w tem, że Francja 
nie dice się rozbroić. Francja nie poświęci nic 
ze swej siły mililaćnej, aby jednak stworzyć 
sobie alibi przed światem .ucieka się do rozpo- 
wszechniania pogłosek o tajnych przymierzach 
i groźbie wojennej poza Renem i Alpami".

*8ałeś Ententy.
wiedz na wysiłki Włoch. zmiei-zające do roz
szerzenia swoich wpływów na Balkanie, oraz 
za krok, mający na celu utrzymanie teryto
rialnego status quo w  Europie środkowej. 0- 
żnaczą on utrwalenie jedności -politycznej' i go
spodarczej Czechosłowacji. Rumunji i Jugosła-' 
wji. Pertinax wskazuje, że w- przyszłości nie 
będzie j.uż mogła Frartrja wywierać nacisku na 
Rumunję, aby zawarła z Rosją sowiecką pakt 
o nieagresji, gdyż podobny kro-k wymagałby 
zgody obu pozostałych państw. Należy się c- 
becnie spodziewać, że państwa te będą usiło
wały udoskonalić swoją komunikację kolejową 
przy pomocy Polski z wyłączeniem kolei au
striackich i węgierskich. Uczynione zostaną 
również wysiłki. aby. zakłady Skody przeisto
czyć na centralny arsenał dla wszystkich 3 
państw.

Pertinax stwierdza dalej, że uczyniono 
wszystko w  ten sposób, aby uprościć Polsce 
drogę do współpracy z państwami Małej En
tenty. Zdaniem jego opracowując klauzulę o 
przystąpieniu do układu innych państw myśla
no przedewśzyśtkieni o Polsce.

ta Wola — jak iprzy ostatnich wyborach w  Po
znaniu — będzie, falszowabiai boz szkody dla 
endeków, to nie odwołają się oni do Sądu Naj
wyższego). >P. Stroński jako trybun ludu i o- 
brońca demokracji jest tak  -nowem zjawi
skiem, że zapragnąłem sprawdzić, jak  poglądy 
jego przyjaciół politycznych •wyglądały w 
przeszłości. Znakomity podręcznik prawa kon
stytucyjnego polskiego, pióra kolegi klubowe
go p. Strońskiego posła Komamiekiego, wy
daw ał.m i się najlepszym drogowskazem. Nie
stety, w indeksie rzeczowym tego podręcznika 
bezskutecznie szukałem słowa- „demokracja". 
Wydawało się ono w  r. 1922 zbyteczne, w  kwe- 
stji zaś suwerenności ludu uznano -za wystar
czającą tezę, iż ozmacza ona, że państwo pol
skie aiie jest państwem narodowościowem i 
dylemat, czy’teza -ta- oznacza, iż naród ma p ra
wa wobec państwa, czy też, że naród jest orga
nem -państwa, -lak widać z tego, okres txnna- 
jowy wpłynął n a  -wzrost, instynktów demokra
tycznych u polskich nacjonalistów. Gzy jed
nak szczerzo i  ‘naprawdę, czy tylko -wtedy, gdy 
się wie., że demokratyczny apel zginie bez 
skutków w sali sejmowej?

„Zgodne z prawdą sprawozdanie”.
Jak wygląda t a  rzetelność demokratyczna,

jak wygląda poczucie odpowiedzialności po
słów opozycyjny cli wobec -narodu, mającego 
/•wierzchnią władzę w państ-wie — 'dowodem 
choćby drobny szczegół: sprawozdanie z  oJ)- 
rad sejnfti iw prasie opozycyjnej. Wedle kon
stytucji. sprawozdania takie są wolne od kon
fiskat. Ale wedle konstytucji, sprawozdania 
takie m ają być zgodne z prawdą. Angielskie, 
francuskie sądy stanęły na stanowisku, iż 
zgodno z praw dą czyli wolne od konfiskaty 
jest tylko takie sprawozdanie, które iiodaje 
cały tok dyskusji, argumenty i 'kontrargumen
ty. Suwerenny -naród powinien być rzetelnie 
informowany. Gdyby ktoś clfciał szukać śla
dów tej zasady u .polskich opozycyjnych -de

mokratów — nie znailuzłby ielu Stronnictwa 
opozycyjne -uważają tza swoje prawo nierze
telne informowanie. Obrady sejm u w prasie 
opozycyjnej, od' „RObotnik-a.** zacząwszy, na 
„Gazecie. Warszaiwskiej" skończywszy wycho
dzą tak  zniekształcone, że ktoś słuchający 
tych obrad ize zdumieniem czyta to, co ma być 
•ich olłrnzem.

Pobór rekruta.
W tej sesji, gdzie opozycja czyniła wszystko, 

by -być kontrolorem .nierzetelnym, jeden mo
ment wskazał, że jednak Sejm —. poza, stron
nictwami, związanymi pozapolską. .solidarno
ścią oaganizacyjną II. Międzynarodówki' 
jest solidarny. -Wszyscy dali państwu -rekruhi, 
Gdy w kilka dni po  wyroku „brzeskim" se
nator Woźnicki deklarował, iż jego sti-oimi- 
itwo, pod przewodnictwem skazanego w  tym 
wyroku pozostające, daje państwn rekruta — 
czuło się i widziało, że w ebw-ili niebezpieczeń
stwa stanie cale społeczeństwo 'jednolite. — 
Przemówienie sen. Wożnickiego było piękną 
i godną ,odpowiedzią na kantpanję rewizjoni
styczną, na -niemieckie |>og-różki na temat. Po
morza.

Wicemin. Korsak.
Część pierwsza sesji nie skończyła się więc 

dysonansem. Część druga, początek obrad nad 
ustawą samorządową, zaczęła, się równie pięk
nie, hołdem min. Korsaka, pod adresem kie
rowników' i wodzów duchowych samorządu 
-]x>lskiego w Galicji. Połączenie ich nazwisk 
z nazwiskiem iWiidopolskiego -było trafnym  
podkreśleniem łączności polskiej myśli poli
tycznej okresu zaborów. Dobrze, że ich nazw i
ska. nazwiska widomych symbolów „pracy 
orgaincznej” padly z trybuny sejmow ej, z u st 
przedstawiciela -rządu, właśnie jako dowód 
polskości -myśli samorządowej, do której obec
ny  -projekt nawiązuje.

Zamach na prezydenta Roosewelta.

Dlaczegóż zam iast sform ułow ać nowe przy 
m ierze, g w aran tu jące  n-p. Jugosław ji so li
d a rn ą  pom oc wszystkich trzech państw  
enten tille ’y , -wzmocniono daw ne ak ty , zwró
cone przeciw W ęgrom, a  co do W łoch za
dowolono się zakazem  zaw ierania z nim i 
um ów, bez-zgody wszystkich trzech państw , 
co godzi w  pierw szym  rzędzie w  odnowie
n ie upływ ającego w  lecie b. r. t ra k ta tu  
przyjaźn i w łosko-ru ni u ński e j .

Pow odem  tej skom plikow anej i wnoszącej 
w iele kc-mplikacyj d la  -swych uczestników 
form y porozum ienia, je s t niemożność zna
lezienia przez m ałą  koalicję wspólnej bazy 
pozytyw nego działania- ty lokro tn ie przez 
n a s  podkreślana, i  konieczność zadaw ala
n ia  się bazą negatyw ną. I nowy p ak t u s ta 
la  przecież przedew szystkiem  to, co sprzy
mierzonym. robić nic-w olno i jes t wynikiem 
bardzo trudnego kom prom isu pom iędzy 
s ta ra n iam i Jugosław ji a  in teresam i obu jej 
sprzymierzeńców. Ja k  wiadom o, w  czasie 
konferencji belgradzkiej, a  zw łaszcza zjaz
du w S inaia, dyplom acja jugosłow iańska 
czyniła bardzo wielkie ’wysiłki w tym  k ie
ru n k u , aby skłonić Rum unję w  pierw szym , 
a  Czechosłowację w d rugim  rzędzie do po
parc ia  tak  wojskowego, ja k  politycznego 
Jugosław ji na -wypadek wojny jej z  Wło
cham i. P. T itulescu z n iem ałą zręcznością 
wym ówił się od tego ciężkiego w arunku , 
k tóryby w pląta ł R um unję w wojnę z Wło
cham i nie roku jącą  je j żadnych korzyści 
i o fiarow ał z a ‘to -swe pośrednictw o w Rzy
m ie, a n a  w szelki -wypadek przedłużył jesz
cze do lipca trak ta t p rzy jaźni z W łocham i. 
W ym ów iła się także i  Czechosłowacja, a r
gum entu jąc podobno faktem , że nie może 
sobie on a  pozwolić n a  konflik t z W łocliami. 
gdyż flota lotnicza w łoska będzie mogła 
w ciągu  k ilkunastu  godzin zbom bardować 
P ragę i cen tra  przem ysłow e czeskie bez wi
doków  skutecznej przeciw  tem u obrony, 
aby ułagodzić rozgoryczonego tem  jugosło
w iańskiego so jusznika,’sform ułow ano tedy 
pakt, genew ski i zabrano się, wedle przy
s łow ia o kowalu i ślusarzu , do  wielkiego 
sztu rm u  na W ęgry, sko ro  a ta k  na Włochy 
okazał się -zbyt, tru d n y .

'1'aka jest, istotna doniosłość nowego m- 
kładu, do którego część prasy francuskiej,

Imprest® p®
Mniejszy czy większy?

Budżet został uchwalony. Jest on jawnie 
deficytowy. Na 2.057.800 tys. dochodów przewi
duje 2.451.880 itys. wydatków. Pociecha, że de
ficyt ten stanowi zaledwie 1/30 część deficytu 
Niemiec, (a gdyby uwzględnić i budżety -kra
jów niemieckich — to jeszcze niniejszą część) 
że stanowi -również niewielką, część deficytów 
Francji, ozy Stanów Zjednoczonych, że polski 
deficyt jest nietylko w cyfrach bezwzględ
nych, ale i -w cyfra-ch relatywnych mniejszy, 
niż deficyt innych państw — -ta pociecha by
łaby dość słabą. Istotniejszym jest fakt, wi
doczny zarówno z przemówień przedstawicieli 
rządu' jak i  większości sejmowej: deficyt bud
żetowy inie odbije się na stałości waluty. In
flacja jako sposób pokrycia deficytu budżeto
wego jest wykluczona, 'Pogląd to  zresztą nie- 
tylko polski. Objektywny obserwator -niemiec
ki, sprawozdawca gospodarczy berlińskiego 
„Ringu" pfsząc o ostatniej książce <b. ministra 
Czechowicza i stwierdzając, iż p. Czechowicz 
r.ie wyklucza, inflacji w Polsce, dotlaje od sie
bie, że ta prognoza wydaje się fałszywa, a in
flacja w  Polsce więcej niż wykluczona, sta
łość waluty zagwarantowana 'nietylko polity
ką nządu, ale 'i układem stosunków gospodar- 
czych iw Połsce. Rezerwy kasowe, pożyczka 
wewnętrzna, ewentualne dalsze oszczędno
ści — oto jedyne środki pokryciu deficytu, 
które wchodzą w rachubę.

Ozy deficyt, nie będzie większy ? Ozy deficyt 
nie -zmniejszy się? Mówcy klubów opozycyj--. 
•nycli jak najgoręcej potakiwali -na pierwsze 
pytanie, fłómacząc -zagranicznym obserwato
rom, iż  w  Polsce jest gorzej, -niż ci sądź&y Je
dynym ijednak konkretnym, na cyfrach ostat
nich miesięcy opartym argumentem przeciw 
pierwszemu — i nieśmiałym argumentem za 
drugiem pytaniem. bj-la mowa, m inistra  Za
wadzkiego. Minister Zawadzki, jest, mówcą 
spokojnym, rzeczowym. Mówi równo, ale ,czu
je się w  jego mowach nietylko yielką wiedzę, 
ale i wielki temperament, niepozbaiw icny iro- 
nji. Przypomina stm-ycli parlamentarzystów, 
którzy mówili do siucliających. a nie do przy
szłych czytelników-mów >po gazetach -partyj
nych, którzy argumentowali, a. -nie agitowali.

Minister Zawadzki nie dawał prztfzeczćń. 
ale dal fakta. Wskazał iprzedewśzystkiem na 
dwa fakta: przeciętna w.plywów podatkowych 
z 154- miljonów miesięcznie wzrosła tia 170— 
180 miljonów miesięczaiie. W  ilości wpływów 
z opłat stemplowych -• dobrego wskaźnika

budżetów®.
ogólnej sumy transakcji gospodarczych — za
znaczyła się, po gwałtownym spadku, od wio
sny 1932. pewna stabilizacja ku końcowi roku, 
a u- bieżącym roku naw et .pewien wzrost. — 
Objawów tych oczywiście przeceniać nie inioż- 
ńa, ale niemniej do niedawna brak ich było 
zupełnie, a  ich pojawienie się  może być pew-, 
nym symptomem.
Dalsza polityka „równania cen ku dołowi”.

-Dyskusja, nad polityką gospodarczą wyka- 
zala p rau je  że jednomyślność na jednym pun
kcie: nie będzie się prow-adzilo polityki zwyż
ki cen. będzie się dalej szło po linji równa-nia 
cen przemysłowych i  rolniczych przez izniżkę 
tych ostatnich. Czy polityka t a  jest d la życia 
gospodarczego najmniej bolesna? decydującą 
się wydaje nie odpowiedź ma to pj-tanie. lecz 
iii pytanie inne: czy jest możliwą i  realną 
jakakolwiek inna -polityka, któraiby przyniosła 
ulgę życiu gospo<łarczenui, a  więc któraby nie 
zmniejszyła, siły iiabjwczej konsumenta pol
skiego, lecz ją powiększyła? Przykład Niemiec 
czy Stanów’ Zjednoczonych, które jwszly po 
linji przeciwnej, po -linji „równania cen ku 
górze”, świadczy, iż twlityka ipolsika jest nie
tylko jedynie realna (wszak inne rzeczy pomi
jając, nie mamy do dysixj-zycji tych funduszów 
na .interwencje ma rynkach, jak  Niemcy ozy 
Stany -Zj.). ale i  trafna. Jeśli się zestawi wiel
kość wysiłku finansowego, jaki uczyniły 
Niemcy, czy Stany Zjednoczone z rezultata
mi — to jasneni będzie już dziś 'niepowodBfenie 
icli polityki, polityce polskiej wprost prze- 

tćiwnej.

Londyn Hi lutego.
-PAT) Wczoraj między godz. 9-—10 wieczo

rem wódlug czasu amerykańskiego prezydent. 
Roosevelt -powracał ze swej 10-dńiowej wy
cieczki po morzu do Miami na Florydzie. \V 
parku nad zatoką morską urządzono mu owa
cyjne przyjęcie, w  którem brało udział tysiące 
osób bawiących w Miami tui. wywczasach. Na
gle, gdy pręż. Roosevelt wsiadał do samocho
du w  najbliźszem. jego sąsiedztwie rozległy 
się strzały. Dano G strzałów' rewolwerowych, 
ale ani jedna kula nie raniła Roosevelta, na
tomiast. trafiły będącego w: jego otoczeniu 
burmistrza m. Chicago Czerniaka i  pięć in 
nych osób. Czerniak jest bardzo ciężko ranny. 
Kula przeszyła m u klatkę piersiową w pobliżu 
krtani. Sprawca zamachu został natychmiast 
aresztowany. Jest to Włoch amerykański Joe 
Singara, lat około 35. Oświadczył on, żo celem 
jego życia było zabicie wszystkich panują
cych, rządzących, prezydentów. Oświadczy! 
również, żo przed kilku laty podjął izamach na 
króla włoskiego, jednak z 'wynikiem ujem
nym. Nie należy do żadnej par-tji politycznej, 
z przekonań jest komunistą, zamachu dokonał 
z własnej inicjatywy. Roosevelt ipo odwiezie
n iu  hurm. Czerniaka do szpitala, o godz. 10.45 
(wg. czasu amerykańskiego) odjechał do No
wego Yorku, aby ukończyć formowanie swego 
gabinetu.

B. pręż. Hoover w ysiał do Roosevelta depe
szę gratulacyjną.

Nowy York lfi lutego.
tTel. wł.i Wedle dalszycli doniesień z Mia

mi. sprawca zamachu zdążył -w kierunku pre
zydenta Roosevelta oddać 5 strzałów. Szósty 
strzał padł pod-raas szamotania sprawcy z 
mężczyzną, który usiłował go rozbroić. Cale 
■zajście rozegrało się tak szybko, że nikt z o- 
becnych nie zdołał unieszkodliwić sprawcę 
już -im pierwszych strzałach. Znajdujący się 
w otoczeniu prezydenta policjanci rzucili się 
na sprawcę dopiwo po wystrzeleniu wszyst- 
kh-.li naboi. AV pierwszej chudli sądzono, że 
chodzi o zamach na burmistrza Czerniaka, 
który parę m inut przedtem odesłał swoich 
2 detektywów do domu. Wzburzona -publicz- 
mość rzuciła'się. n a  spraw cę, -usiłując go zlyn- 
czować. Zewsząd rozległy się okrzyki: „Zabić

go!, powiesić" i i. p. Z trudem tylko zdylala 
go -)M)licja nelironić <xl samosądu, a odprowa
dzając go do więzienia, niuśiala sobie torować 
drogę rewolwerami w ręku. Prezydent Roose
velt. który poprzednio zamierza! zaraz wyje
chać do Nowego Yobku. pozostał w  'Miami 
i  spędził noc na -pokładzie jachtu.

Jak stwierdzono Singara ijeśt k zawodu m u
rarzem i od lat 8 należy do związku robotni
ków budowlanych w New Jersey. Zeznania je
go są mętne. Mówi o operacji żołądka i bólach, 
które go skłoniły do zamachu na, prezydenta. 
Policja sądzi, że sym uluje obłędi

Ciężki stan Czerniaka.
Nowy York l«i lutego.

{ Tel. wl.) O północy prezydent Roosevelt od
wiedzi! iv 'szpitalu 'wiszyistkie ofiary, nieuda- 
lego zamachu na. niego. Stan burm istrza Czer
niaka jest bmlzoTiężiki. Otrzymał on ranę po- 
slrzałową -w piersi. Poddano go natychmiast 
prześwietleniu i stwierdzono, że kula, przebi
ła osierdzie, zadrasnęło wątrobę i utkwiła w 11 
kości -kręgosłupa. Lekarze nie podjęli się je
szcze operacji, uważając ją  za bardzo niebez
pieczną. Detektyw' Roosevelta został ciężko 
ranny w  głowę. Okolicy oka. Pewna dama 
raniona została w  brzuch a 3 dalsze osoby od
niosły rany lżejsze.

Motywy zamachu.
Nowy York H; lutego.

(Tel. wt.) Sprawca zamachu na prezydenta 
Roosevelta. Singara, zezna'1. iż kupił sobie 
przed ijMiru dniami rewolwer celem zamordo
wania prezydenta, którego nienawidzi, podob
nie jak  wsizystkirh władców. Prezydent. Roo
sevelt zdaniem jego ponosi winę, że m il jony 
ludzi cierpią głód i nędzę. Nie miał jednak 
szczęścia, podobnie jak przed' 10 buy, kiedy 
chcial zastrzelić króla włoskiego Wiktora 
Emanuela. Teraz tak  jak  u iedy  przeszkodził 
mu w wykonaniu zamiaru tłum  ludzi.

Dal&ze aresztowania.
Miami 1<1 lutego.

(PAT) il^olicja -chicagowska poleciła areszto
wać 18 mieszkańców Chicago, bawiących o- 
łMicnie w Miami. W związku z zamachem, po
licja zamierza otoczyć kryjów kę gangs leniw w 
Chicago i dokonać' w niej rewizji.

Osobliwy sukcesor jakobinów.
Tym wytycznym polityki rządow ej nie prze

ciwstawiły stronnictwa opozycyjne -nic kon
kretnego. Wysunięto’ w tuzinach przemówień 
.tuziny zarzutów pod adresem tego czy innego 
pociągnięcia rządu, niejednokrotnie s luszn yc li, 
częściej najzupełniej falszy.wych, zawsze nie 
doły kujących istoty rzeczy. Programu -napra
wy nie' wysunięto. Ani nie -powiedziano jak 
pokryć deficyt budżetowy, ani nie powiedzia
no, jak prowadzić inną -politykę gospodarczą. 
Jedyną receptą była — propozycja ltowycli 
wyborów. -P. Stroński. jttkby sukcesor ducho
wy jakobinów francuskich, którzy obalali nie
miłą sobie większość parlam entarną apelem 
do „woli -ludu“, deklamował o „woli (narodu; 
do którego .w  tnyśl konstytucji należy zwierz
chnia władza w państwie" i do którego woli 
należy właśnie obecnie się odwołać (kilka dni 
przedtem -p. Tram przy ński zapewniał, że jeśli

Krwawy przebieg strajku w Bukareszcie.
Bukareszt Hi lutego

(DAT? Komunikat urzędowy głosi, że straj
kujący robotnicy warsztatów kolejowych w 
Bukareszcie domagali się zniesienia stanu ob
lężenia, uznania organizm yj komunistycznych 
i stworzenia Rad rohotniczycli w warsztatach. 
Pomimo kilkakrotnych prób uspokojenia icii 
robotnicy |xxlżegani przez prowokatorów zam 
knęli się w warsztatach, stawiając zaciekły o- 
pór żandarmerji. Jednocześnie prowokatorzy 
starali się wywołać rozruchy, na ulicach mia
sta i skłonić tłum  do zaatakowania oddziałów 
wojskowy cli. \V nocy oddziaty wojskowe o- 
graniczyly się do pilnow ania xvarsztamw i nie 
odpowiadały na strzały, nawet gdy jeden sier
żant zośtal zabity, a kilku żołnierzy odniosło 
rany od. kul rewolwerowych. Zgodnie z zarzą- 
jlzeniami, wydanenii w, jny,eddz.ień o. godz. G

rail" wezwano robotników do opuszczenia 
warsztatów. Robotnicy odpowiedzieli, że będą 
strzelali do tych, którzy spróbują ic l i  ewakuo
wać i rozpoczęli ogień. Oddziały wojska przez 
kilka m inut nie odpowiadały. Ata-k robotników 
ostatecznie, jednak spowodował wydanie (roz
kaz,u podjęcia ognia. Po paru salwach ze stro
ny wojska robotnicy przestali strzelać, praw
dopodobnie po wyczerpaniu nabojów'. Wów
czas wojsko posunęło się naprzód i rozpoczęło 
ewakuację, robotników z warsztatów. Około 
2.000 robotników, w tej liczbie wielu cudzo
ziemców zostało zatrzymany,cli ‘dla pr-zeiiro- 
wadżenia śledztwa. Według ostatnich danych 
po stronie policji i wojska jesi 12 rannych i je
den zabity, po stronie robotników 3 zabitych 
i 16 ciężko rannych i wielu lżej.
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Jak Niemcy w roku 1870 prooagowah 
niepodległość Polski.

Idea plebiscytu pochodzi z Niemiec.
Bok 1933 przyniósł z sobą '.wzmożoną nie

miecką, 'propagandę rewizjonistyczną. Niemcy 
-za Wszelką cenę, a  tprżedewśzJyWćiem przy po
mocy ’ńa-jskuteaniejsizej broni, jaką., wobec 
nieuotwa zachodu w sprawach Europy 
Wschodniej, jest fałsz — starają się (dowieść 
słuszności swych pretensyj do zachodnich 
ziem Polski i do naszego Pomorza. Chcą wi
dzieć 'Polskę małą, słabą', zdaną na laskę i  nie
łaskę swych sąsiadów. Godzi się wobec tego 
pnzyipomnieć dzisiejszym zhitleryzowanym i 
shisiteryzowanym Niemcom, że nawet w okre- 
sio chwały' niemieckiego oręża, w roku 1870 
:? dawali-sobie sprawę trzeźwo myślący ich ’oj
cowie i dziadowie iz .praw Polski do wielkości 
i do tziem tprzez ‘Rzeczpospolitą odzyskanych. 
I  na'sCet głośno o tych prawach mówili'.

W roku 4870 odbyła/się wielka, znamienna 
w  skutkach'uroczystość otwarcia Muzeum w 
-Baipperswylu. Faktowi temu prasa niemiecka 
poświęciła stosunkowo wiele miejsca. Pisze o 
wysiłku ducha polskiego — ,./zwykle nieprzy
chylna Polsce „AugSburger Ztg.“ (Nr. 285 z 
10. XI. 1870 r.), Ejawiają się publikacje w  jęz. 
niemieckim, • jak nip. Teodora Gurti‘ego „Die 
j inweihnng des polnischhistorlchen Muze
um  -zu Rappenswyl", w przedmowie do której 
'mówi autor: — „Kiedy naród pomimo stulet
niej niewoli daje niezaprzeczone dowody swej 
żywotności. wszystkie szlachetne serca go wi
tają. Polacy stanowią taki naród, który nieu
gięty -pod brzemieniem prześladowania i ruin 
iż iiajduje środki do utworzenia przybytku dla 
swych penatów n a  gościnnej ziemi Helwetów".

Ale najciekawsze wynurzenia w  sposobie 
pojmowania przez ówczesnych Niemców 
przyszłej Niepodległości Polski zawiera mowa 
P r Gotfryda Kinkia, wygłoszona podczas ban
kietu w' hotelu ,4>od Łabędziem" w dniu o- 
t warcia Muzeum w Bwpperswylu. Abyśmy do
brze jej. treść zrozumieć mogli, pamiętać niu- 
: imy, że tłem politycanem tej mowy była to
cząca się Wojna francuśko^pruska, oraz bardzo 
ak tua lna możliwość wojny hiemiecko-rosyj- 
skiej, której Niemcy zwyciężające Francję, ba
ły się podówczas jak ognia. Dr Kinkia, który 
uchodził iza przyjaciela Polaków i który w 
tych niepewnych czasach spełnia! rolę 'po
średnika między Niemcami a Polakami, boli 
coprawda fakt, że Polacy ujaw niają niedwu- 
znaióznie symipatje dla Franicji, a nie dl# Nie
miec, że ilumincwatio Lwów z powodu mnie
manego zwycięstwa Francuzów', dziwi się, że 
Polacy ichcą tryumfu Francji. Uważa, że gdy
by pokój byt dyktowany w Berlinie, żaden 
rząd francuski nie upomniałby się o niepo
dległość dla Polski w obawie przed Bosją. 
A, że bankiet odbywał się „pod Łabędziem", 
łabędzim więc śpiewem są jego słowa, że na 
wypadek wojny niemiecko-moskiewskiej, 
„gdyby zawczasu mogło przyjść do po szu 
mienia między wami, a życzliwymi wam 
Niemcami, miałoby to błogie skutki dla oby
dwu narodów".-ponieważ ̂ zwywęsk-ie Niemcy- 
*tworzyłyby niepodległą Polskę. I od tego to 
momentu wynurzenia Dr Kinkia (które nie 
mogłyby były pcwśtać bez wiedzy Berlina) za
czynają brzmieć rewelacyjnie nie tylko dla 
łych naszych przodków, którzy im się przy- 
słuehiwałi, ale i dla nas, gdy wydoslajemy je 
® pod ipOpiolów zapomnienia. Bo widzi ’przed
stawiciel Niemiec ń a  święcie 'polskich tułaczy, 
że o prizyśzlycli granicach polsko-niemieckich 
powinien rózistńzygńąć p l e b i s c y t .  Tak... 
plebiscyt! „Niećhajby pógrańiiciźńe okręgi o 
mieszanej ludrióści po ukóńcżeniu wojny roz
strzygnęły przez glosowanie, dokąd chcą na
leżeć, i-w  jakim kierunku, naskutek lego 
-musiała iść granica przez Górny Śląsk, Poz
nańskie i Wschodnie Prusy".

W  'roku 1870 rozumieli jeszcze Niemcy, że- 
przyszła nifepódległa Polska musi w Swych 
granicach Iposiadać i Górny Śląsk i Poznań
skie i Wschodnie Prusy. Bo proponując p le
biscyt, — zdawali sobie aż -nadto dobrze spra
wę z tego, że ludność tych żidm-bezapelacyjnie 
opowie się « a ’PÓIśką.

Lecz już w’,tedy clicieli odciąć nas od Bałty
ku, sugerując n-afn zadania będące realizacją 
celów wielkoniemieckich.

W mowie Dr Kinkia były bowiem takie jesz- 
ciz.e -zdania... — „Niemcom n a  nic się nie przy
da maleńka Polska, która nas i siebie nie mo
głaby zasłonić od Moskwy i  potrzebowałaby 
ku swojej obronie naszej siły -zbrojnej, nam 
potrzeba wielkiej polski i -naszym interesem 
jest wywalczyć wami -nagrodę (aluzja do u- 
czestnictwa Polaków pó stronie Niemiec w ich 
przyszłej -wojnie iz Bosją) d la .waszego dzielne
go oręża".

Tą nagrodą ma być dostęp do morza... Czar
nego — Odessa... „a z, Odessą dostęp do morza 
Czarnego i  nowa droga do Indyj"... Gdyby dziś 
autor tych, słów wstał z grobu, ujrzałby AAriel-i 
ką Polskę... bez Odessy, ale zato z Gdynią, 
wlaśnyjn portem na Bałtyku.

Ten wstęp przemówienia Dr Kinkia po-, 
twierdza przypuszczenie nasze, że mowa jego 
była cenzurowana, w  Berlinie, który w myśl: 
dyrektyw odwiecznej pruskiej myśli politycz
nej z wolą naszą, czy wbrew naszej woli, su-, 
gerował nam kierunek wschodni w naszem- 
życiu po-litycznem. Najlepsi -nawet Niemcy nie 
wyrzekali się parcia na Wschód, spychapie 
żywiołu słowiańskiego od Bałtyku do morza 
Czarnego — nakaz zasadniczy niemieckiej po
lityki.

Przeciwstawić się. mu .powinna cała za
chodnia Słowiańszczyzną zjednoczona od Szu- 
mawy aż po Hel w obronie słowiańskiego 
morza Bałtyckiego. LiitlprnirRubach.

Teatr Ateneum — „Major Barbara", sztuka 
w 4-ch aktach G. B. S h a w  a. Reżyserował 

E. AA' i e r  c i ą  s k  i-.
Sztuka. Shawa „Major Barbara" -napisana 

wkrótce po zakończeniu wojny rosyjsko-japoń
skiej, pierwszej wojny, która pochłonęła setki 
tysięcy istnień ludzkich i z dymem puściła mi- 
ljardy rubli i yeriów, wystawiona w okresie 
najświetniejszego okresu „zbrojnego pokoju" i 
przygotowań do wielkiej wojny, porusza tema
ty, które podówczas byty nietylko niesłychanie 
aktualne. Były czemś zupełnie nowdm, śmia
łem i świadczącem o  głębokiej intuicji- twórczej 
autora.

Choć tematy te, a  raczej zagadnienia w  dal
szym ciągu nie przestają zaprzątać umysłów 
polityków' i socjologów, po latach 1914—1918 
Stały się-już wręcz banalne, „oklepane", a tern 
samem nieco n.ud.ne wogóle, specjalnie z desek 
scenicznych rzucane.

Jest sobie biedny znajda ,ale człowiek o sil
nej woli. Adoptuje go bogaty fabrykant broni 
i amunicji. -Znajda — Andrzej Undershaft roz
wija odziedziczone po przybranym ojcu przed
siębiorstwo. Staje się jednym z tych, którzy 
jakoby są dość władni, by narzucać światu 
wojnę lub pokój w zależności od potrzeb fi
nansowych przedsiębiorstwa, którzy obalają 
gabinety, mianują ministrów', decydują o takim 
czy innym tonie prasy światowej. Andrzej, nie 

-jeśt bezwolnym manekinem, który bezwolnie 
kręci’'sfę-wsr'Ó:5 'pótęzhych trybów' swych fa
bryk narzędzi morderczych. Oń d zia ła świado
mie, on wie. że tylko jneniądz daje potęgę i... 
szczęście. Ón nie wstydzi się swej twórczości, 
gdyż uważa biedę za jedynego wroga ludzkości. 
Każda praca, wyprowadzająca z dna nędzy-jest 
dobra. Mistyk : cynik jednocześnie, wypowia
dający potworńe prawdy, jest- postacią najsym
patyczniejszą w całej galerji:

Antytezą Andrzeja jest jego córka Barbara, 
„mhjór" Armji Zbawienia. Ona chće ratować 
ludzkość Oil upodlenia, które sprowadza’nędza, 
przez’ podniesienie duchowe.

Łćcz jej ;,‘Armja Zbawienia" nic ma za co 
karmić tych wszystkich nędzarzy, którzy szu
kają posiłku i schronienia. By nódólać zada
niom, by trwać na posterunku — trzeba przy
jąć ofiarę. którą składa fabrykant narzędzi 
zmsżczeńia. W iara Barbary wideólogję „Armji 
Zbawienia" załamuje się. Straciła drogowskaz, 
który zdawał jej się być niewątpliwy, jasny, 
bez żadnych zastrzeżeń. -Przeżywa wielką tra- 
getiję duchową.

Kiedy jednak ojciec proponuje jej narzeczo
nemu, że w myśl tradycji firmy Undershaftów 
usynowi go i mianuje swym spadkobiercą, a 
ów młodzieniec po -krótkiem wahaniu, przyj
muje ofertę, Barbara — wbrew swyffi wczoraj
szym ideałom — rzuca się narzeczonemu na 
szyję. „Gdybyś odmówił, nigdy-bym za ciebie’ 
nie wyszła". Teraz, we dwoje tę fabrykę sza
leńczych zbrodni przetworzą w instytucję podi 
hasłem „wojna wojnie" —- kończy autor, jak to 
zazwyczaj u Skawa bywa, dość mętnie i nie- 
oAek i Wanię sw ą . sztukę.

„Major Barbara" nie jest premjerą w W ar
szawie. gdyż kilka lat temu znacznie ciekawiej 
i subtelniej sztukę .wystawił Teatr Polski. — 
P. Jaracz, po przepysznej kreacji „Kapitana’ 
z Koepenick” tym razem nie wysilił się zbyt-’ 
nio. grał rolę Andrzeja jakby odniechcenia. nie 
wychodząc poza normy poprawności. Popraw
nie też wypadła całość sztuki. Na WjTóżriienie 
zasługują *pp. Danilówicz i Hajduga.

L. Lewenstam.

Prem jerą „Azela" w Teatrze Polskim. We
czwartek, dn. 23 hm. te a tr  Polski wystąpi' z pre-i 
nrjerą 'sensacyjnej sztuki- pióra Tołstoja i Szcze-’ 
golewa. w ij>rzekładzie i' opńacowitniu J. Brodskie
go. -Reportaż ten p. t. „Azef", oparty tm- ścisłych 
danycli historyczuych i -niedawno odkrjdych do-' 
kuirreemlacli, jest, -jeik gdyby monografia sceniczną 
jeduej z najbardziej zagadkowych postaci doby 
przedwojennej, najsłynniejszego prowokatora- car
skiej ochrany, rewolucjonisty i szpicla w jednej- o- 
sobie — słowem .Azefa, JotórĆgo nazwisko dobrze, 
znane jest w  Warszawie i Polsce. Emocjonująca 
akcja tego widowiska toczy się w Genewie, Pary
żu, Mosklwte i Petersburgu. W roli tytutowej- wy
stąpi Aleksander ZeilWei-owicż, który jednocześnie' 
reżyseruje sztukę. Ciekawe nowoczesne dekoracje 
do U'obrazów ,.Azefa''’skOnipOnowai W. DasżeWsk i,

kronika.
Warszawa 17 lutego.

— Kalendarz na piątek: św. Sabiny. Wschód 
słońca 6-32, zachód 16.45; wschód księżyca, 0.42, 
zachód 852.

O G Ó L N A .
— Na ratowanie bazyliki wileńskiej. Minister

stwo spraw  wewnętomych udzieliło komitetów- 
wykonawczemu ratowania bazyliki wileńskiej' po
zwolenia na urządzenie zbiórki' na obszarze całej, 
Rzeczypospolitej. Żbióika odbędzie srę 2 kwietnia 
bieżącego reku.

— Krzyże harcerskie dla śp. pułk. Sznli i śp. 
kpt. Brandysa. Naczelnictwo 'Zwiąizku HarcęrśtAra 
Polskiego pcusianówiiJo nadać stopnie; honorowe- 
harcerzy pófekićh śp.. jhwk, Śzuii i ,śp. kpi. Bran
dysowi w  zw'iązk!i że sprowadzeniem zwłok bo
haterów do .kraju  w  15 rocznicę Rarańćzy. W im ie
niu naczelnictwa Z. II. P . krzyże harcerskie- no 
trumnach olm óficer<hv zlóży kś. Maueirsberger.

M I E J S K A .
— Szkolnictwo prywatne. Dnia l i  hm. odbyło się 

zćbirar.ie 'nąiićżycioli i'dyrektorów ’ szkót 'prywat- 
nyeh w lokaju warszawskiego Kola T. N. S. W. Ze
branie (o .poSwięcorie byló^omówiieniu Obecnej ’sy
tuacji w szkolnictwie pry war nem. W dość długiej, 
dyskusji omówiono wszystkie aktuailne zagadińie- 
ńio. wyniku djiskuśji ucbwaiório noslęiirującą 
rczolutję: „Członkowie T. N, S. W. żebrani na po-

. siftdżeniiu w  ‘sprawie obecnej sytuacji W szkolnic
twie prytvatnem wyrażają prżekoiianiei, że w  flrife- 
resie tego szkolnictwa i niaUcfeycieli' leży dalsza 
współpraca wszystkich repreżentowcnj-thi w  ko
misji norm pracy i wpisów’.

— Zagadnienia gospodarcze polsko-rumuńskie.
Dn. 23 bm. o godz. 7..30 wiecz. w  -sali Instytutu; 
Wschodniego (Miodowa- 7) odbędzie- się zebranie 

, dyskusyjne, urządzone przez Izbę handlową pol
sko-rumuńską, n a  którem  wygłoszone będą nastę
pująco referaty: sen. Jenzego Iwanow-skiegó „Za
gadnienie stosunków gosp. pol.-ruim.;‘, n,acz. F. 
Rostkowstoiego „Wspólnota interesów" Polski- i Ru-’ 
munji na  ro ó ra r  i p. B. ’K. Zippera .j&tosuiniki ’ko
munikacyjna rumuńako-gdańskie'. .Po referatach 
dj'skusjh1.

— Higienista jugosłowiański w Warszawie. Do
, Warszawy przybył Dr Iwo Pinc, dyrektor Instytutu

Hłgjeny w Lublanie. Celem prayjozdiu lekarza }u- 
gesłowieńskiego jest -zapoznanie się z organizacją 
państwowej sanitarnej służby zdrowia w  W ar
szawie.

— Wagon bezpośredni Warszawa—Zwardoń. Od
wczoraj^ uruchomiony został w  pociągu1 Nr 11 wy- 
cliodząicyin z  dworca głównego- w Warszawie o. 
godz, 9.35 wagon-nrixit I, II i 111 ki. bezpośredniej' 
koinunikacji Warszawa—Zwardoń prze® Trzebinię,

• Dziedzice i Żywiec. Drogę powrotną wagotn. odby
wa przez Żywiec, Dziedzice^ Katowice w  pociągu 
Nr 211, przycłtodzącym dó Warszawy o godz. 8:58' 
wieczór.

— Protesty wekslowe. W ciągu grudnia ub. r. 
zaprotestowano iw Warszawie około 39.000 weksli 
na ogólną sumę .przeszło 10,000.000 zL podczas gdy 
w grudniu 1931 r. zaprotestowano przeszło 69.000 
weksli 'na ogólną sumę przekraczającą 20,000.000 zl.

— Odwołanie wystawy. W 1935 a-. — jak  wiado
mo — m iała odbyć się w  Warszawie na terenach 
na 'Saskiej Kępie -międzynarodowa wystawa bu
dowlana. Wobec jednak braku środków i- nieodpo-' 
wiedtóej konjńinktury gospodarczej, zorganizowa
nie te j wystawy ńapo-tyka na  wielkie trudności. 
Zdecydowano -więc 'urządzenie tej \vystawy odło
żyć na kit. kilka.

— Walny zjazd Z. A. S. P-u. Dowiadujemy się, 
że wailny zjazd Z. A. S. P. zwołany’ będzie na  dzień 
1.3 kwietnia br. Głównym tematem) obrad będzie 
spraw a-nie istniejącego ju ż  dżiś-teatru Artystów..

KRONIKA KARNAWAŁOWA.
— Zabawa kostiumowa dziennikarzy. Syndykat 

dziennikarży ■Marazaia^kich irrządza w sobotę, 18 
bm. w ielką zabawę kostjumc-wą w Cafe Adria ud. 
Moniuszki 9. Na zabawie tej będzie można ujrzeć 
najpiękniejsze i najdowcipniejsze, kc&tjuiny. Cał
kowity dochód ’przeznaczony jest n a  fundusz za- 
poniogcAvy dzienńikaiŹy wanszawskicbi Zaprosze
nia wyda je agencja prasowa „Iskra", Al. Ujazdow
skie 38, Administracja „Gazety Wai-sza-wSkiej", ul. 
Zgody-5' oraz 1*. A: T„ Królewska 5.

Kronika zamiejscową.
Z E  L W O W A .

— Zator lodowy. W powiecie Riuimaokim, o 2 km 
poniżej Uniża- na Dniestrze utworzył się zator lo
dowy długości II km. Zator spiętrzył wody w Nie- 
zwiskoch. na 2}ś metrów ponad stan normalny, 
skutkiem czego zesłały zalań© nadbrzeżne domo
stwa w Niezwiskach i liakowcu.

— Obchód Rarańćzy we Lwowie. Obchód 16-le- 
cia bitiwy pod Raroiiczą, obchodail Lwów bardzo 
Uroczyście. Obchód rozpoczął się oddaniem hołdu 
póleglytn pod Rarańczą. k tó rych . groby znajdują 
sie ńa cmentarzu Obrońców Lwowa. Na uroczy
stość przybyli, przedstawiciel© iwładz, stowarzyszeń, 
organizacyj wojskowych ze sztandarami, delega
cje JI i III pułku Legionów, II p. szwoleżerów, 
Strrólca, Legjonistów itd. Po modłach żałobnych 
uformował się pochód, k tó ry  udiał się przed pom 
nik bohaterów, gdzie złożono 'liezm.e wieńce. Wie
czór odbyła się akademja, 'na. którą  złożyły się 
przyeanówienia i produkcje wokalno-muzyczne.

— Wyrok w procesie U. O. N. We Lwowie zakoń
czył się sześciodniowy proces przeciw 16 członkom 
U. (>. N.. oekorżonym o akcję wywrotową. Wy
rokiem sądiu W asyl Turkowski-, skazany został na 
■i ła ta  więzienia, .3-po 2 lata. 2 po 5 lat. .3 na karę 
od 2 i  pół roku do sześciu miesięcy więzienia. Resz
tę uwolniono .od w in y  i kary.

— Strajk tancerek. W kawiarni' „Union” we 
Jjwowie ztistrajkówsily tancerka domagając się wy
płaty zaległej-płacy. Właściciel kawiarni zaległo
ści wyrównał ale tancerkom było tego mało. Rzu
ciły się na  bufet i zdemolowały unżądtaenie, roz
rzucając po podłodze kanapki i zastawę. Następni© 
wybiły wszystkie szyby w drzwiacli wejściowych. 
W  czasie zajścia goście w popłochu opuścili lokal. 
Policje położĄla kres awanturze.

Z P O Z N A N I A .
— Pociąg ugrzązł w zaspie śnieżnej. Na linji ko

lejowej Gniezno—Staw  ugrzązł w  zaspie pociąg o- 
sobowy. Z Gniezna wysiano ping odśnieżne oraz 
robotników. Po trzech godzinach zdołano pociąg 
uwolnić, k tóry  ruszył w  drogę.

Z K I E L C.
— Skon ks. proboszcza. W Dąbrowie Górniczej 

zm arl na nne wryzm- serca- prefekt i proboszcz Dą
browy Górniczej, ks. p ra ła t -Stanisław Mazurkie
wicz.

— Huragan śnieżny połączony z w ichurą pr 
szedł nad Łodzią. Wichura połamała' drzewai i 
wywTacala parkany, a naw et na przedmieścia 
wywrócone zostały 2 stodoły, śnieg zasypał t<

tramwajowe i kolejowe. W mieście na -kilku '1- 
‘njach  ̂ przerwano na kilka godzin ruch* tramwaj, 
wy i dopiero, po usunięciu zwałów śniegu wzm 
wiono juch. Również pi-zerwa w ruchu nastąpi! 
na łinjoch Łódź—‘Pabjanice, Łódź—Tuszyn i. Oz-: 
ków—Zgierz. Pociągi- przybywały’do Łodzi-z bar 
dzo znocznem, opóźnieniem. Ciekaweró jest, że t e  
mometry w czasie największej nawałnicy śn-iez 
nej wskazywały 0 stopni.

Z W I L N A .
— Nowy wojewoda wilcńskL Dzisiaj, rano prz; li
do W ilna no worn lamowany wojewoda w iie iisk i i 
Władysła w  Jaszczolt, wita ny n a  dworcu przez w i 
cewojewodę -p. Jankowskiego, j)rezydeii’.:i nri.i-i.. 
Dra Małeśzewskiego. pp. starostów i przedstawi
cieli prasy.

— Odbudowa linji kolejowej. Z wiosną -wład ' - 
litewskie m ają przystąpić tie. gruntownej napraw ■
i konserwacji linji kolejowej Je w je—Koszeda: -  . 
dawnego szlaku kolejowego łączącego Wi-ino- - 
Ląndwarów—Koszediary z Kownem. Była to i., 
bliższa i najdogodniejsza linja łącząca Wal. " 
z Kownem. Na ilinji tej przeprowadziła badan’ 
przed kilku dniami- specjalna kr.misja z ininiStc - 
st-wn ikomnnikacji.

— Zuchwały napad. W W i’n ir i:« u l. G dański 
no- powracającego z bamlkui kasjera Zacliarp-ki?-. 
napadło 2 osobników. Jeden z nich uderzył Zacha, 
śkiego pięścią między oczy, a  da-tigi- wyrwa) n„u i- 
kę -z kiitkudziesięcionia tysiącami zl, pcczean oba i 
rzucili się do ucieczki. Rrziecłiódmie puścili' się ■■ 
pościg za band-jtóimi. którzy porzuciwszy- tekę-wi
ła,li -zbiec.

Do Kol. Kol. Łowiczan.
studjnjących na wyższych uczelniach, oraz 
tych, którzy studja wyższe ukończyli lub przerwali

Wybrany przez walno oebramie członków Akad 
mickiego Koła ŁowicKin w  dniu 23 stycznia r. 
Komitet Redakcyjny „Księgi Pamiątkowej A i 
Ł.“, składający się z Jana Wegnera -przewodnicz; 
cego oraz Tadeusza Bączkowskiego. T. 1 Gumiii 
skiego, Stefanji Niebudkówny i Zygmunta Pąg-. 
skiego, zwraca się -z :upelem do Kol. Kol. o napis;, 
irie p rac do „Księgi 'Pamiątkowej A. K. L." i zar.i 
durnia, że:

1) .Księga Pamiątkowa A. K. Ł." składać się 1„ 
dzie z p rac wyłącznie regjónalnych, z dziedziny !■ 
storji, literatury, sztuk plastycznych, etnoproi 
i  t. d.

’2) Praco o objętości większej niż 15 stron druk i 
lub mniejszej niż 4 strony druku (formatu 8°) z-- 
stoną przyjęte jedynie w razie ich wyjątkowej we.. 
tości.

3) Praco należy przesłać do dnia 31 paźdżierni 
ka i), r. na ręce Przewodniczącego Kc-mitetu ii- 
dakcyjnego, pod adresem: Łowicz, Rynek Kiliń
skiego Nr. -i.

4) Bez porozumienia z autorem nie będą robie:, - 
w -nadesłanej pracy żadne zmiaiiy, poprawki, ai i 
skróty.

5) Przed 'przygotowaniem pracy należy (do dnia 
31 marca, r. b.) uzyskać aprobatę tematu.

6) Do Przewodniczącego Komitetu Redakcyjnego 
należy zwracać się we wszystkich sprawach, zwią
zanych z wydaniom ..Księgi Pamiątkowej A. K. i.

Jan  Wegner, 
Przewodn. Komit. Red.

„Świat mody“.
To, o czem się nie mówi.

Nie pomoże blansz i róż... źle i nieumiejętnie 
nałożony, lecz zręczny maguiłlagę zdziałać mcż> 
prawdziwe cuda. Wydawaćby się m-oglo. że pi
sanie o  sztuce, tak, bo to -jest sztuka i  to  o ni - 
zmiennie zawiłych arkanach, malowania się j< -t 
conajmniej zbędne. K tóra z  nas Irnwiem nie użyy.-i- 
ębdżfeń krem u, pudru i różu? A -mimo to sjtoiyi -i 
się jeszcze tak często twarze nietylko, że nie 
pięksżońe, a le  wręcz zeszpecone źle nałożoną szmi n
ką, będące, w dosłow-uem tego- słowa znaczm 
jaskrawe-m świadectwem, iż dobrze z-afuszov■ 
pewne braki naszej urody n ie  jest rzeczą łatwą, 
i prostą. Do dobrego iriaąuiillageń, prócz pierw;, 
rzędnych kosmetyków, niezbędne są: niczwy ; •• 
zręczna ręka i doskonale wyczucie^ „gdzie trzeln. 
gdzie można, gdzie tak. a gdzie nie" matować

Dokładnie zmywszy wszelkie- kremy i mas.’--' 
nakładane na noc zasiada pani przed tea-; 
i rozpoczyna misterjuni malowania. Najpierw i 
całą twarz kładziemy cieniuteńką warstwę s 
mu pod puder. Jeśli pań! dice wyglądać jak 
łona to  nałeży używać krem u o ton  ciemmcjs-/■; 
od pudru. Najczęściej jednak bierze-my krem b 
ły lub Madoróżów-y. Następnie wysuszamy n-a 
m iar krenru tamponem z Waty. . .

Na podkład z kremu przychodzi roż, na .dcp. i 
tłusty. cdvż dliiżei trzyma się i mnnej nisz.'zy -
rę oa różu suchego. Róż. roztarty przedtem doi.. • 
na palcu1, nakłada się ieciutkiemi1 plackann, • - 
czy.nając cd kości policzkowych i posuwając s.ę 
w kierunku ekroni. Gdy imamy twarz okrągłą 
piej jest kłaść w arstwę różu, bliżej nosa; przy !?•;- 
rży nocie^jej — l>lfżej skroni. Najważntejszem i 
jednak ‘dokładnie róż rozetrzeć uważając przy: 
aby nie schodził poniżej kości policzkowych. !’ - 
miętoć też należy, aby la rw a  różu- honnon.z.w  - ;  
z -pomatlką do ust. Na wieczór używamy różu w 
cieniu żółtawym, „mandarine".

Bo różu przychodzi kolej na puder. Najpto 
posypiemy twarz obfitą warstwą pudru nie za? -

Autoportret.
Jest to 'list, który W agner pisze do długo

letniego przyjaciela, zarazem pierwszego 
męża Cosiniy. drtigiej żony m istrza — llitnsa 
v. Bulów.

W enecja 27. IX. 1858. 

Mój 'najdroższy Jasiu!
Nie gniewaj się n a  mnie, że od tczasu nasze

go rozstania obarczyłem Cię jedynie nudnemi 
poleceniami, 'natomiast dotąd -nic rozsądnego 
nie doniosłem Ci o sobie saańym. I dzisiaj chy
ba nie wiele się uda. mimo 'najlepszych chęci. 
Przez dłuższy czas 'zajęty byłem ta-oską o zew
nętrzne warunki mej egzystencji. Nagły od
jazd z Zurichu duże sprawił mi 'przykrości 
i ogromnie pomnożył moje wydattlki, muszę te 
mu przeciwdziałać, muszę — wykorzystując 
powodizenSe „Rienzi" w Dreźnie — uzyskać 
środki n a  móżliwe beztroskie pitzetrwanie, 
przynajmniej do czasu ukończenia „Trista
na”. Miałtem więc tyle listów' do aozpisania, że 
ciągle jeszcze jestem tern zupełnie otumanio
ny. Oby przynajmniej były jakieś tego trudu 
owoce, nic o nich ń a  razie nie słychać.

Ostatnie, bolesne doświadczenia życiowi 
nastrajały inurie w  stosunku do żyuda zawsze 
negatywnie, czuję się w itej chwili -prawie zu
pełnie oderwany od wszelkich -pragnień i i>o- 
żądaii. Clicialbym tylko — innym sprawiać 
jafcnajrnniej cierpień, cłioć wiem, że każde ła
godnieje, przeciiodzi, -tak jak inoje. Wszystko 
nii wyraźnie i  stanowczo -powiada o mej po
winności. że -nie -wolno mi się już chwiać wię
cej: gdybym nie -byt artystą, mógłbym zostać 
świętym, ’ tak ie zba,wienie jednak nie leży w 
ipojem przeznaczeniu: także życia nie mogę 
sobie odebrać, bo — gdybym tak  postanowił - 
iii ia  ińojtf - źiaiBbł, mi

kiem przedmiotem artystycznym, przyciągnę
łaby mnie do życia z- powrotem do czasu, az 
ten  przedmiot urzeczywistnię, a zatem n a  no-, 
wo wszedłbym w ten cały krąg nędzy i Roz
paczy, w którym on hkwi.

Czy rychło >zrozumie Cosima, jaka nędza le
ży iw -wszelkiem istnieniu i gdzie jedynie znaj
duje się odkupienie? W jednej godzinie, w 
jednym dniu dojrzeć można więcej, niż przez 
lata całe. — Co -do. mnie — to  diziwię się tylko 
trwałości koloru moich włosów: były chwile, 
w których myślałem: teraz stałem się s ta r
cem!

Mojej biednej żonie było jeszcze ciężej: pod
trzym ały ją trudy  gospodarskie, których — 
s z a lo n a i z a  nic nie chciała sobie oszczędzić; 
Teraz jest jeszcze u swoich znajomych w 
Zwickau, gdzie ma przynajmniej spokój i  wy
godę. Jej rezygnacja -nabrała teraz cech głębo
kich i poważnych, żywi sam a myśli o śmierci. 
Bzeoz szczególna, jak silnie rozwinięte jest u 
mnie współczucie (współ-cierpi&nie)! Najpo
spolitszą rzecz możemy nięm obdarzyć. Współ- 
radością tylko to najszlachetniejsze, co kocha
my. Ponieważ jednak życie jest nie dla rado
ści, lec.z d la cierpienia, zawsze będzie górą to 
współczucie w sensie -wspólcierpienia, ponie
waż zwraca się  w kierunku jądra wszelkiego 
istnienia.

A więc wiem, że, gdy kto najhardziej cier
p i — ja do niego należę, dopóki cierpi: odwra
cam się od niego wtedy dopiero, gdy mam 
dzielić jego radości, jeśli nie są radości istot 
najbardziej szlachetnych. Czemże mogłyby 
być te  radości? Zgoda w pojmowaniu takiego 
stanu świata: sympatją, -pociechą dzięki 
współczuciu. - Iluż ludzi mógłbym uszczęśli
wić, gdyby nie umożliwiali tego mnie i so
bie! -r;- A zatem .....pracuję, piszę i komponu
ję! Rozumcie to  potem jak chcecie i —- zo
stawcie mnie w  spokoju! — Ale — niech nikt 
nie umiera z troski o ntnie: — na to -pozwolić 
nie mogę! Dowidzenia! Widzisz, że nie. naipi-

II. List gończy.
Niżej pokrótce opisany, podpisujący się ka

pelmistrzem królewskim 
Ryszard Wagner, tutejszy

miał zostać przesłuchany z powodu istotnego 
współudziału w zajściach podburzających, ja
kie miały miejsce w paszom mieście. Nie dało 
się go jednak odnaleść, a  więc zwracamy uwa
gę wszystkim urzędom policyjnym, aby go 
przydybaw'szy — aresztowano, nam natych
miast o tern oznajmiając.

W  Dreźnie, 16 m aja 1849.
’Policyjna Deputacja miejska.

Wagner ma lat 37—38, wzrostu średniego, 
włosy ciemne, nosi okulary.

III. Opis nakładcy.
Opowiada Dr Ludwik Strecker. szef firmy 

wydawniczej „B. Sćhott Solino" w Mo: . 
guncji.

Pierwszy raz spotkałem się z nim w stycźńiu 
roku 1876. Byłem świeżo upieczonym szefem, 
następcą Fr. Schotta, la t miałem 22 i przyńior 
słem Wagnerowi pierwszy egzemplarz, druku
jącej się właśnie partytury „Zygfryda".

Znalazłem go w ogrodzie przed willą .,;Wakn- 
fried" z dwoma ogromnymi bernardynami. 
Pracował do trzeciej godziny i-po obiedzie wy
szedł odetchnąć świeżem powietrzem. Przed
stawiłem mu się, przyczem spoglądał na innie 
badawczo. Ja ze swej strony, gdy zdjął kape
lusz, zostałem wprost oczarowany jK>tężnym. 
urokiem tej olbrzymiej głowy z pizćdziwnemi 
niebieśkiemi, przejrzystemi jak w-ódą.źródlana 
oczami. Weszliśmy do domu, do tego tyle razy 
reprodukowanego salonu, z oknami wychodzą- 
ceini na ogród.

Wszędzie, ną krzesłach, na fortepianie leżało 
-pełno kosztownych materyj. ż. których została 
m: w pamięci jedna piękna kupa. Przyszła mi 
ona na myśl, kiedyś w  Paryżu, gdy opowiadała 
mi Judyta Gautier, jak tu raz piosił ją Wagner 
o dostarczenie m aterji „couleur de votre chair" 
— tak to. określił.

Rozmowa zaczęła się od stosunków firmy. 
,Musiałem mu objaśnić, co zmieniło’się od czasu 
śmierci pani Betty Schott. Serdecznie wspom
niał j.ą, jak i swego przyjaciela Franka Schofta: 
„Był wprawdzie dziwakiem, cechowały go je
dnak .różne piękne cechy mieszczańskie, miał 
coś z .Pogncra".

Potem mówiliśmy o interesach, także o pie
niądzach. Troszczył się o.sfinansowanie budo
wy jego teatru i pierwszych przedstawień. Opo
wiadał między inneini, że proszono go z Ame
ryki, aby skomponował marsz na stulecie, ale 
że on odpowiedział: „Przyślijcie pieniądze na 
mpj tehtr, może nasunie mi się jakiś pomysł".

Pieniądze, z którerai obchodził się po pańsku, 
grały wprawdzie w życiu jego wielką rolę; wy- 
daje mi się jednak nieprawdopodobnem. ażeby 
się dawał nakłonić do „wyrzucania za okno" 
jak to wtedy w Moguncji opowiadano Kurso
wały mianowicie plotki, że gdy raz z zaliczką 
od Schotta w kieszeni płynął łodzią po Renie — 
tak Zachwycił się pięknym zachodem slńńca 
żo w ekstazie powrzucał złoto w rzekę, zapew
ne, aby je zwrócić córom Renu.

■Wszystko co W agner dnia tego powiedział, 
było dni mnie zupełnie nowe i bardzo intere
sujące

Raz tylko przerwałem mu, choć nie słowamk 
Gdy mianówicre mówił, jak to cierpi na brak 
pieniędzy, ja odwróciłem spojrzenie od niego, 
ślizgając się oczami po otaczających nas sprzę
tach. Odrazu to zrozumiał i potem powiedział 
dobrym nai-zecżem saksońskim: „Tak, tak! 
ale to wszystko jeszcze niezapłacone..."

Jak wielką była uprzejmość Wagnera tego 
dowodem, że nie dał solne wyperswadować, aby 
'mnie nie odprowadzić. O mało, a byłoby go to 
drogo kosztowało,, pośjizgnął się bowiem na za- 
m.arziiiętej i zaśnieżonej ulicy i jak długi roz
ciągną: .nąwznak. Jeszcze zanim zdążyłem
mu przyjść z pomócą. zerwał się ńa nogi i śmiał 
się wesoło ze swej uieźgrahności.

0 Wagnerze dzisiaj.
Z artykułów prasy -polskiej, poświęć- 

Wagnerowi -wybi-ja się świetna jego cha 
teiąśtyka, pióra prof. Karola Stromeug 
z. której wyjątek, jako niezmiernie chara 
rystyezny w zestawiani u  z powyżej prz 
czonjTn liiśteni' — podajetny.

„Wagner odkłada pracę nad teatralogję. 
Mieszka w „azylu" -państwa Wesendonk, p. d 
Zurychem, kocha się w pani Matyldzie, całym 
pesymizmem Schopenhauera tęskni do - tę
sknoty, pisze „Tristana". Sam jest Tristanem, 
Izoldą — pan: AVesendonk, jej mąż — tó król 
Markę. Przeżycia, które „przechodzą w sztukę’ 
— A może też przeciwnie: sztuka, która zn .- 
lazła w życiu swój ćfbraz, swą atmosferę? - 
Trudno ustalić gdzie kończy się sztuka Wagne
ra,'gdzie przechodzi w życie, dokąd sięga praw 
da, gdzie zaczyna się teatr.

Chwilowo Wagner jeszcze nie wie czy ma po
rzucić sw ą żonę, która z nim przebyła biedę 
paryską, a teraz stetryczała. W dramacie Tri
stana - -  Minna W agner jest osobą... nieprze
widzianą, Obcą. Odczuwa ońa mieszczańskie 
niezadowolenie, zazdrość, robi -mężowi 'przy
ziemne awantury. Niemożliwa sytuacja, a 
więc: Minna powróci do Drezna, a Wagner po- 
jedzie do Wenecji, aby w -palazzo Giustinia.ii 
tęsknić drugim aktem „Tristana". I znów u 
brak pieniędzy — Liszt musi pomagać, a W; 
ner wtedy już nie zjada skromnych sum.

Nagle, w najk-ry.tyczniejszej chwili, zjawia się 
(sekretarz Opatrzności.: wysłannik młodego ki 
ła bawarskiego Ludwika II. Ukoronowany de
generat jest estetą, wybrał sobie ideał i mi
strza —- -Wagnera. Siwiejący już Wotan wpro
wadza swego Zygfryda w kraj Nibelungów! - 
Król pokrywa niedobory. AA' Monachjum wy
stawia „Tristana ", najczynniejszy z eijt-uzia- 
stów AA agnera Hans von Billów prowadzi pier- 

e (1865), wśród luesfvchaur-wsze przetBtSwićnie (1865). wśród nieslvchtm - 
go zgiełku opozycji. Podczas prób Tristana żo 
na Ro.lowa, córka Liszta, Cosima, wyda je na 

córkę..,. AA'aghera!"
na Biilow 
świat,
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minająe i o szyji, a  następnie zetraemy go delikat
nie. przecierając przyiem starannie szczoteczką 
brwi i rzęsv. I

Teraz przychodzi kolej na najtrudniejszą część 
naszej codziennej, żmudnej pracy: n a  malowanie 
brwi j, rzęg. cieniutkei, .wygolone, hiwi-- są  już nie
modne. Aby twarz miała wyraz i. charakter nale
ży pozostawić brwiom ich naturalną linję, usuwa
jąc  tylko zapomocą pincet,ki' nieregularnie rosną
ce wioski. Wylejemy przy tym. dość przykrym' za
biegu niejedną Izę. ale „pour etre .belle il font 
souffrir..." Następnie ledwie widoczną kreską o- 
lówka przvdlnżvmv brwi. ’Wiesżcie przychodzi ko-' 
lej i;o tusz. Trzeba go 'bardzo uważnie nakładać, 
abv uniknąć tworzeniu się grudek nu rzęsach. 
Najlepiej 'zetrzeć leciutko czystą szczoteczką tusz, 
zanim jeszcze zdąży -zaschnąć. W dżień używamy 
tuszu czarnego, wieczorem zielonego lub niebie
skiego, zależnie od koloru oczu. Również tylko 
wieczorem należy cieniować powieki. Aby powięk-. 
szyć oczy smaruje się kąciki powiek ciemnym 
kremenr, rozcierając go w  stronę skrom. Trzeba 
jednak to  robić nadzwyczaj delikatnie, gdyż Zbyt, 
wyraźnie podcienione oczy bardzo rażą.

Ostatnie wreszcie „pociągnięcie pendzlem" przy
pada w udziale ustonp. “Pomadkę smarujemy do-, 
kladni.e wargi., lżej w. kącikach, a silniej pośrodku,, 
starając się przyiem, barwić niio-źliwie głęboko we
wnętrzną stronę warg. Proszę też pamiętać, że mi
nęła już szczęśliwie moda krwawych serc zamiast, 
ust, serc śmiesznie malutkich, nile zato przesadnie 
jaskrawych. . 2 .

Tyle o technice malowania. Być mozes ze te  zabie
gi upiększające wydadzą się niektórym’ z  pan zbyt, 
długie i nużące. Ale chyba warto co rano p arę  mi
nut spędzić przed1 lustrem, jeśli, się wie. iż nagro
dą zato będzie młody,, ładny i' świeży wygląd.

Steph.
■MOI

tern się zajmował, lecz i był przekonanym 
zwolennikiem współpracy Reichswehry z ar
mją czerwoną. Blofnfoerg uczestniczył w ma
newrach atm ji czerwonej pod Kijowem i tam 
go życzliwie przyjmował voii... Woroszylow. 
Wątpić można, aby w  Moskwie zbyt się „na
straszono" zjawienia się w  pałacu kanclerskim 
tak antikomunistycznego Hitlera".

„I jeszcze jeden .drobny szczegół o skła
dzie rządu hitlerowskiego. Nowy kanclerz za- 
•az po swej nominacji stworzył nowy resort — 
komisarjat awjacji — i postawił na jego czele 
jednego z dyktatorów Lufthansy, Miicha. — 
Milch byt związany ze znaną firmą Junckersa...

a  przed paru  ja ty  niemieccy socjal-deniokracf 
ogłaszali rewelacyjne wiadomości o specjał-' 
nych umowach między niemieckiem kierow
nictwem wojśkowem, Juńokersem i... władzą 
'sowiecką.

W zakończeniu artykułu p. Kiereński jeszcze’ 
raz podkreśla,' że zjawienie się  w pałacu- 
kanclerskdm kouiunistożofcy Hitlera niczego 
nie zmieni w stosunkach między Berlinem a 
Moskwą, a poręką temu jest generał von Blom- 
berg.

Trudno jest oprzeć się wrażeniu, że p. Kie-1’ 
reński ma w- danym wypadku zupełną słusz
ność. lid. P.

Wybór pułk O n  Kaplick ego prezydentem m. Krakowa.
Rada miejska zebrała się wczoraj o godzinie 

G wieczorem w wielkiej sali ratuszowej, by do
konać wyboru .prezydenta, miasta, na miejsce 
opróżnione po pułk. Belinie->Prażmowskim. 
Wyboru dokonano n a  posiedzeniu tajnem, 
któremu przewodniczył wiceprezydent Dr 
Klimecki. Na liczbę 127 członków Rady, przy
było 113 osób. Do skrutynium powołano inż. 
Krauzego, p. .Widlińskiego i Dra Źaika. Po o-

■bliczeniu okazało się, ze na p. Dra Mieczysła
wa Kaplickiego padłó 109 głosów, 3 kartki od
dano puste. Ogłoszenie wyniku głosowania 
przyjęła Rada burzliwemi oklaskami, ipoczem 
■po otwarciu posiedzenia -jawnego wiceprez. 
Dr klimecki, wybór Dra Kaplickiego n a  pre
zydenta m iasta podał do publicznej wiado
mości.

Sport i wychowanie fizyczne.
Dziś rozpoczynają sio zawody narciarskie o mię

dzynarodowe miistuzostwo Polski. Do Zakopanego 
zjechali już liczni zawodnicy także z Czechosło
wacji i Jugoslawji.

Austrja przoduje w narciarstwie, zająwszy po 
ostatnich mistrzostwach w  fnnshruckiu pierwsze 
miejsce z 68 punktami. Poza n ią  znalazły. się: b 
Szwecja 58 p k t., 3) Szwajcarja 39 pkt.. 4) 1-inian 
dja SI pkt.. 5) Niemcy i Angljo po 10 pkt. a  do
piero 9) 'Polska z. jedną szóstą nagrodą i jednym 
punktem.

Zawody narciarskie w Krakowie urządza hg' nie 
dzieli AZS o odżnakę za sprawność i P. O. S.

Doroczny turniej asów koszykówki o nagrodę 
..Sen jorów Y.MCA" rozegrany będzie na sali i MCA 
1S i 19 Inn. Grają 4 najlepsze drużyny krakowskie 
W sobotę o godz. 17 Cracovio-W awel, o godz. 18 
Wisła -YMCA.

Gry sportowe. Dnia 26 bm. w Warszawie odbę
dzie się 11 Święta Gier Sportowych K. S. Polonja 
połączone z jubiileuszem 5-lecia pieńwsaych (Iru 
żyin kobiecych siatkówki i męskiej koszykówki. 
W programie zawodów jest udział: AZS (Poznan) 
mistrz Poteki' w  piłce 'koszykowej drużyn męskiclą 
LKS (Łódź) koszykówka i siatkówka kobieca 
Szkoła Podchorążych (Zegrze) koszykówka męska: 
oraz drużyny koszykówki, i- siatkówki tak  żeńskiej 
jak  i męskiej Warszawy.

Finały spotkań w siatkówce o puhor Polskiego 
Związku Gier Sportowych odbędą się”5 m arca dla 
pań w  Warszawie. a 11 i 12 marca d la  panów- we

O b r a d y

wykaz ten będzie mniejszy od przewidzianego 
w- planie parcelacyjnym i dostosow-any do za
sobów skarbu państwta.......................

Komisja ochrony pracy.
Wniosek klubu BBWR w- sprawie „funduszu 

pracy" był we środę przedmiotem obrad kom. 
ochrony pracy. Nad wnioskiem tym wywiąza
ła się długa dyskusja, w toku której wicemi
nister komunikacji inż. Gallot udziela}, wyja
śnień n a  tem at t. zw. robót celowych jak bu
dowa kolei Kraków^Miechów i Wai’szawa— 
Radom. Po -dyakusji projekt ustawy przyjęto 

i 3 czytaniu z kilku poprawkami. M: in. 
uwolnione zostały od płacenia 1 - proc, składki 
na rzecz funduszu pracy renty inwalidzkie 
i emerytury.wdowie oraz sieroce do 50 zł mie-. 
Śięcznie. Natomiast podwyższono n a  rzecz te
go funduszu ., opłatę ,d ó  2 proc, od tantjem. 
Wreszcie uchwalona została rezolucja posła 
Madejskiego by skoncentrować wszystkie ro
boty .publiczne przedewszystkiem w  ośrod
kach przemysłowych a  więc na G. Śląsku, Za
głębiu Krakowskiem 1 Dąbrowskiem, w okrę-: 
gu łódzkim i  waa*szawskim.

7. dyplomacji
Dowiadujemy się, że kwestja mianowania 

now'ego posła belgijskiego w  Warszawie będzie- 
rozstraygnięta w  początkach przyszłego i 
siąca.

Poseł sowiecki w Warszawie p. Ąirtonow 
Owsidjenko powrócił do Warszawy i objął u- 
rzędowanie. *

W Berlinie o mowie min. Becka
Berlin lii lutego.

(Teł. iwd.) Echo mowy ini.nistra Becka w  Ber
linie było dość mocne. Cała jwasa podaje ją w 
bszernych streszczeniach, a iz komentarzy w i

doczne ijeąt pewnie zaniepokojenie ujęte w sło
wach ,jbeż\vąitpienia z  ministrem Beckiem 
wchodzi do koncertu ewopejskiego wspól- 
graicz “zręczny i uzilolniony. Miało się wraże
nie, że specjalnie zręczny gracz zręcznie, spo
kojnie i suwerennie gra “na instrumencie wew
nętrznie mu obcym. .Powiedział wszystko., co 
chcial .powiedzieć, nie pówiedzial iiic takiego, 
czego omaiwianie uważałby za  zbyteczne. Ka
zał mówić ministrowi, podczas gdy pułkownik 
milczał". („Berliner Tageblatit").

“Mowę min. Becka rzucają pism a niemieckie 
■na (tło obecnej polityki .polskiej — tak jak  się 
ją av Berlinie rozumie: „Zdania Becka o Niem
czech były pełne jaknajbardziej chłodnej re
zerwy. “Polska chce widocznie icdągle i stale 
udaw’ffldiniac, że w  sporze polsko-niemieckim 
ńie ona jest napastnikiem. Prawdziwą dysku
sję dyplomatyczną z  wszystkimi tonami pers
wazji. ostizału, naw et i  groźby .pwwadzi W ar
szawa obecnie przedewszystkiem z Paryżem, 
aby uzyskać od rządu francuskiego jak naj
bardziej stanowcze stanowisko wobec Niemiec 
w sprawie rozbrojenia" („Vossische Zeitung"). 
Część' prasy nacjonalistycznej ogranicza się 
dó bardzo obszernego streszczenia, mowy bez 
komentarzy.

Hitler t komuniści.
Walka, jaką rozpoczął rząd Hitlera z komu

nistami niemieckimi, wysuwa pytanie — jak 
śię ustosunkuje do tego „zaprzyjaźniony" rząd 
sowiecki i jak ustosunkują się „zainteresowa
ne" hitlerowskie Niemcy do związanej z nie
mi od czasu Rapalla czerwonej Moskwy. Jest 
to  pytanie do rozwiązania niełatwe. ho oba 
rządy wiążą węzły bardzo ścisłe, a między in- 
ihemi — kredyty i  gwarantowane przez rząd 
niemiecki weksle sowieckie.

Rosyjska prasa emigracyjna oblicza, ż 
gólna suma długów Rosji sowieckiej dosięga 
sumy miljarda dolarów, z czego prawie poło
wa wypada na Niemcy, gdzie dług sowiecki 
jest właściwie długiem państwowej, kasy nie
mieckiej, jako poręczyciela, który zagwaranto
wał płatność weksli sowieckich przemysłow
com niemieckim, pracującym dla „piaitiłetki" 
moskiewskiej. Według innych źródeł, zgodnie 
z oświadczeniem prezesa Reiclisbanku Dr. Lu- 
lliera. niemiecki dług Związku sowieckiego 
wynosił w  drugiej połowie 1932 r, 1425 miljo- 
nów marek, do czego trzeba doliczyć 200 mi- 
ljonów marek niegwarantowanych, co w su
mie tworzy 1 m iljard 025 miłjonów marek, 
czyli 400 miłjonów dolarów. Od tej chwili, a  do 
końca 1932 r. rząd sowiecki powinien był wy
kupić weksle na sumę 300 miłjonów marek, 
co sprowadziłoby jego dług niemiecki do 1 mi
ljarda 205 miłjonów marek, t. j. do 300 mniej 
więcej miłjonów dolarów.

Do powyższego dodać należy, że tylko nie
znaczna część ofiarowanych przez zagranicę 
Związkowi sowieckiemu kredytów' gwaranto
wana jest wyłącznie pnfez weksle sowieckie. 
Dotyczy to w pierwszej linji kredytowych zo
bowiązań Moskwy względem Niemiec, które 
postarały się o poważniejszą od papierowej 
gwarancję. Znaczną mianowicie część kredy
tów’ powyższych gwarantuje rosyjskie złoto 
platyna, a w pewnej mierze i cenne klejnoty 
rosyjskiego skarbu, przewiezione, jako zastaw- 
do Berlina i ulokowane w spichrzach Reichs- 
banku. , ,

Poza tym odcinkiem gospodarczo-kredyto- 
wym, niemiecko-rosyjskiego węzła, istnieją 
leszcze tajne umowy militarne, które sprawę 
prześladowania (...aż do wyniszczenia!) we
wnętrznych komunistów niemieckich, poważ
nie'komplikują. Jak to się odbije na stosun- 
-kach Berlina z Moskwą i... Moskwy z Berli
nem?... Czy Hitler gotów jest posunąć się az do 
zerwania tak pieczołowicie dotąd przez Niem
cy podtrzymywanego i rozwijanego sojuszu z 

-bolszewikami Rosji sowieckiej?...
Emigracyjna prasa rosyjska odpowiada na 

te pytania wręcz negatywnie.
Kieroński (w gazecie „Dni") wyraża przeko

nanie, że walka, hitlerowców z komunisUmi 
niemieckimi wcale nie oznacza jakiejkolwiek 
bądź zmiany w przyjaznych stosunkach Ber
lina z Moskwą. Następnie Kieroński Wskazuje 
na ścisły związek między „wojskowemi resor
tami" Berlina i Moskwy, pisząc:

— Kto został naznaczony w  gabinecie Hitle
ra  na stanowisko ministra wojennego?... Ge
nerał von Blomherg. A kim jest właściwie ge
nerał von Blomberg? Byłym faktycznym na
czelnikiem sztabu armji niemieckiej (Reichs- 
wehry). A czem ś ię  on zajmował nu tem Wy
sokiem Stanowisku wojśkowem? Zajmował się 
wśród innych swoich obowiązków wzmocnie
niem związku z armją czerwoną. On nietjiko

Dyskusja szczegółowa.
W dalszym ciągu środowego posiedzenia' 

■zabrał głos pos. R u t k a  (klub narodowy), 
który sprzeciwiał się art. G-mu, jako zawiera
jącemu przymus przyjęcia mandatu przez oby
watela, który zgodził się na kandydaturę. Żą
danie to popierał również ;pos.- Bogusławski 
(lud.), stojąc na stanowisku, że ktoś -mógłby 
się zgodzić na kandydaturę w nadziei, że ze
spół władz samorządowych będzie rokowa) 
owocną pracę, tymczasem obecne brzmienie 
artykułu zmusza każdęgb na całą 5-letnią ka
dencję samorządu. — Po przemówieniu p. Bo
gusławskiego wpłynął wniosek o przerwanie 
natychmiastowe dyskusji nad tyin artykułem. 
Przeciw’ temu wnioskowi .przemawiał' pos. Pa
włowski (str. lud.), który uważa, że taktyka ta 
jest kneblowaniem ust przedstawicielstwu ca
łego narodu. Wniosek większością głosów jed
nak przyjęto. Do art. 7 zabrał glos pos. S t  a c h- 
n ik  (ki. nar.), który zaczął odczytywać ob
szernie przygotowaną mowę. Sprzeciwił się te
mu maikzałek i po dwukrotnem upomnieniu 
mówca zszedł z trybuny gorąco aplaudowany 
przez opozycję. Przedstawiciel klubu ukraiń
skiego pos. C u k u r  również zaczął odczytywać 
przygotowaną mowę. Na uwagę marszałka tłu
maczył się, że nie włada dostatecznie językiem 
polskim. Wobfec tego marszałek pozivolil mu 
mowę odczytać do końca. Mówca domaga się 
wycofania całej ustawy. Wóbeć tego, że w’pły 
nąl wniosek o  'przerwanie dyskusji nad tym 
artykułem, marszałek udzielił głosu pos. 
bois, który przemawiał w niesłychanie ostry 
sposób szczególnie atakując Blok Bezpartyjny 
i prezydjum sejmu, za co został, przywołany do 
porządku z zapisaniem do protokołu. Izba 
przyjęła następnie art. 8, 9, 10, 11 i 12. Przy 
każdym z tych artykułów’ przemawiał jeden 
lub najwyżej dwóch posłów. Szczególnie gwał
towną burzę wywołało przemówienie pos. 
Mazura (KI. Nar.), który oświadczywszy, że jest 
przedstawicielem całej ludności Pomorza 
i ‘Poznańskiego stwierdził, że ludność ta  nigdy 
■nie zgodzi się n a  przyjęcie, „podobnej" usta
wy a  narzucenie jej podobnego kagańca smu
tnie zemści się na katach(?) tej ludności. 
Przemówienie-.pos. Mazura spotkało się z 
leżytą odprawą centrum Iizby. Do god.ż. 8-mej 
wieczorem opozycja zgłosiła do pierwszych 12 
artykułów’ zgórą 100 poprawek oprócz popra
wek wniesionych na komisji. Jednocześnie 
•przedstawiciele opozycji zapowiadali, że przy 
3 czytaniu domagać się będą głosowania i- 
miennego nad każdym artykułem i nad każdą 
.poprawką. (Jak wiadomo regulamin przewi
duje, że o ile  15 .posłów zażąda głosowania i- 
miennego, głosowanie takie musi się odbyć).

Przyjęcie ustawy samorządowej.
W driugiem czytaniu po długratiwyałej dys

kusji szczegółowej przyjęto ustawię samorządo
wą. Wszystkie zgłoszone poprawki odrzucono 
z wyjątkiem dwu -rządowych do art. 35 i 11 
ustawy. W czasie dyskusji opozycja kilkakrot
nie domagała się głosowania imiennego nad

zgłoszonemi przez nią poprawkami, chcąc 
przez to przedłużyć i tak długo ti-wające obra
dy. Gdy pos. Araszkiewicz zażądał, imiennego 
głosowania nad swą popraw^ką, marszałek 
Świtalski wniosku tego nie .poddał pod głoso
wanie zaznaczając, że wyraźnym celem w-nio- 
sku jest hamowanie obrad. Wówczas na ła
wach opozycji wyj>uchła wrzawa i posłowie 
Klubu Narodowego, PPS, Ch. D., i Stron. Lu
dowego opuścili salę obrad, nie biorąc udzia
łu w’ głosowaniu nad uśtawą. Posiedzenie za
kończyło się o godz. 2.15 w  nocy.

Ubezpieczenia społeczne.
• Na wczorajszem posiedzeniu sejmu przy
stąpiono do debaty ńad rządowym projektem 
ustawy o  ubezpieczeniu śpołecznem. Na wstę
pie sprawozdawca pos. G os i ę w s k i omówi! 
hiśtorję powstania tej ustawy. W ielką zdobyczą 
warstw pracujących jest wprowadzenie ubez
pieczenia emerytalnego robotników w ĆSłej 
Polsce. Z tych powńd&w scalenie ubezpieczenia 
jest zadaniem pieiwszorzędnem. Co się tyczy 
zasad projektu, to dó głównych należy zasada 
utrzymania gospodarki finaiisowkj i równowa
gi instytucyj ubezpieczeniowych, aby je unie- 
zależńić od fluktuaćyj gospodarczych. Prze
chodząc do charakterystyki zmian, zaprowa
dzonych przez większość komisji referent 
wskazuje, że rozszerzono znacznie zasadę po
wszechności ubezpieczeń. Rozszerzono obowią
zek ubezpieczeń emerytalnych iia  pracowni
ków rolnych. Poza obowiązkiem ubezpieczeń! 
znajdują się jeszcze tylko pracownicy rolni w 
gospodarstwach poniżej 30 ha w wojewódz
twach ceniralnych, wschodnich i poludnio-' 
w’yeh, a  poza tą uśtaw^ą praćowńićy pćzbmy- 
śłowi na Górnym Śląsku w  zakresie ubezpie
czeń chorobowych i  emerytalnych.

Kończąc referent oświadczył, że. ustawa nie 
jest doskonała, niemnielj jednak d la świata 
pracy jest ogromną zdobyczą a sejm, ‘który ją 
uchwali dobrze się zasłuży. (Oklaski n a  la
wach BBWT).

P o s e ł  J a  n k  o w’s k i w  dłuższym wj-wo- 
dzie przeprowadza analizę .poszczególnych 
przepisów’ projektu i  .poddaje je krjttyce.

Po przemówieniu posła Jankowskiego m ar
szałek zarządził przerwę.

.Po przerwie przemawiał pos. Żuławski, któ
ry — jak to zwykle bywa w  dyskusjach ogól
nych — o samej ustawie mówił b. pobieżnie, 
natomiast obszernie za'jmowal się polityką 
społeczną rządu nazywając 'ją .polityką wyizy- 
sku (kllasy robotniczej. Mow-ca nie m a wątipfłi“- 
w’ości, że ustaw’a  ta zostanie przyjęta, jednak 
jest przekonany również, że po upadku syste
mu obecnego i ta ustawa upadnie. W tym sa
mym duchu przemawiał pos. Strzefelski (KI. 
Nar.), poczem zabrał głos minister opieki spo
łecznej gen. Hubicki, aby w  b. obszernem 
i, przekonywuijącem przemówieniu uzasadnić 
cel i zadania omawianej ustawy.

Na tem dyskusję ogólną wwczeipano, poczem 
Izba bezpośrednio przystąpiła do dyskusji 
szczegółowej.

'W’87' Ł to < S .e  n i e m i e e l i i m .
Sabotowanie mowy Hitlera.

Berlin IG lutego.
(ipAT) AV czasie transmitowania wczorajszer 

go przemówienia kanc. Hitlera n a  .zgromadze
niu przedwyborczem w  Śtutgarćie, nastąpiło 
nagle przerw anie kabla, którym transm ito
wano było to  .przemówienie do radjostacji. 
Okazało się, że wszystkie połączenia telefo
niczne z sa lą  zostały przerwane tak. że nie moż
na było dalej transmitować przemówienia. 
Jak stwierdza komunikat “Wolffa, przypusz
cza, się, że chodzi tu  o  ak t sabotażu.

„Zhitleryzowanie” radja.
Berlin IG lutego.

(Teł. wł.) „Deutsche Allg. Ztg.“ -donosi, że

w' naljbliżiszym czasie, wydane zostanie rozpo
rządzenie, wedle którego radjofon niemiecki 
będzie bezpośrednio podlegał kanclerzowi Hi
tlerowi. Generalńjon kierowi t i kie m propagan - 
dy radjowej ma zostać Dr Gi, libels.

Zawieszenie „Vorwartsu”.
Berlin IG lutego.

(Teł. wł.) Główny organ niemieckiej partji 
socjalno-demokrat. został wczoraj zawieszo
ny do 22 bm. włącznie za artykuł zatytułowany: 
„Prawda o  krwawej niedzieli w Eisleben". Za 
to samo przewinienie zawieszony został na 
ten sam okres dziennik „S-tJhr Abendblatt".

Senat francuski przeciwko planowi finansowemu.
Paryż lG lutego.

(PAT) Komisja finansowa senatu wprowa
dziła znaczne zmiany do rządowego projektu 
finansowego, który został uchwalony przez 
Izbę Deputowanych. W kuluarach parlamentu 
utrzymują, że decyzja komisji jest .prawdziwą 
ófensywą senatu, której doniosłości i konse- 
kwencyj nie należy lekceważyć. Zmiana a r t '  

84 w  sprawie t. zw. ipodatku kryzysowego,

j>odjęcie imekrtórych artykułów projektu b. 
min. Cherona, zarzuconych iprzez Izbę, oraz 
wnioski, uchwalone przez senacką komisję 
lotnictwa i marynarki iprzeiciwkc. redukcji 
budżetu obrony .narodowej są .najlepszym do
wodem rozpoczynającej się walki. Mimo to 
prasa wyraża nadzieję, że przy pewnej dozie 
dobrej woli jednej i  drugiej strony walka za
kończy się bez poważniejszych konsekw encyj.

Przyjęcie ustawy akademickiej w ll-giem czytaniu.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowa komisja mickieij. Od' kar nałożonych, przez te komisje 

oświatowa ukończyła drugie czytanie ustawy nie przysługuje już odwołanie. Komisja prży- 
akademickiej. W czasie posiedzenia opozycja jęła dalej poprawkę referojita o zaiicżeiiiu' w 
opuściła salę obrad motywując swój krok łą- poczet szkół akademickich uniwersytetu 'ba
czeniem przez komisję w obradach dyskusji tólioki<^ó w  Lublinie . i Wolnej Wszechnicy 
nad całemi grupami artybutów. Jak wiadomo Polskiej w Warszawie. Pózatem rozszerzono 
regulamin obrad “komisyjnych mówi o dysku- prawa W. S. H. w’ Warszawie,
sji nad poszczególnemi artykułami nie mówi ' Trzecie czytanie projektu ustawy akademii-- 
zaś wcale o <lyskusji nad każdym artykułem kiej odbędzie się w  sobotę. Na plenum sejmu 
z osobna. i projekt wejdzie prawdópódobnie już w  ponie-

Uchlwalony dziś w drugiem czjlaniu projekt ' działek przyszłego tygodnia.
ustawy zawiera szereg poprawek zgłoszonych
w pierwszym rzędzie przez referenta pos. Czu- 
mę i kilku członków opozycyjnych komisji. 
Najważniejsza zmiana w  stosunku do projektu 
rządowego jiolega na przeredagowaniu art. 3 
mówiącego o tworzeniu i zwijaniu -wydziałów 
i katedfr w s e n s i e  u t r u d n i a j ą c y m ,  
p o d e j m o w a n i e  o d p o w i e d n i c h  d e - 
c y z y j  p r z e z  m i n i s t r a  o ś w ia ty .  
Pozatem usunięto przepis o możliwości za
twierdzania t. zw. rektora mniejszościowego. 
Zmienione też zostały przepisy odnoszące się 
do komisyj dyscyplinarnych. Komisje takie 
mają być- jiowóływane przez senaty i zatwier
dzane przez lninistni. Naskulek ostatnich «y-

Dslm akademicka«kam'sji oiiialoq senalii.
Dzisiaj przedpołudniem obradowała komi

sja oświatowa senatu w obecności ministra 
Jędrzejew-icza i licznych .senatorów nie będą
cych członkami komisji, lecz ińteresiłjących 
się ustawą o szkołach akademickich. Sen. E- 
wert W’ imieniu swojej grupy zgłosił szereg 
poprawek do niektórych artykułów m. in. do 
artykułu 3-go.

Z knmigyj sejmowych
Komisja reform rolnych.

Na środowem posiedzeniu sejmowej kom.

Dymisja gabinetu bRlgijskiego
Bruksela lii lutego.

(Teł. wł.) ‘Podczas głosowania nad drobną 
sprawą, dotyczącą unieważnienia wyborów w’ 
pewnej gminie znalazł się rząd belgijski w 
mniejszości, uzyskując w Izbie
ciw 82. W następstwie tego premjer -Broque- 
yille złożył dymisję całego rządu.
Król belgijski nie przyjął dymisji gabinetu.

Bruksela IG lutego.
(PAT) Król odmówił przyjęcia dymisji ga-! 

binetu. ‘Premjer de Broqueville zwołał -posie
dzenie gabinetu n a  czwartek w  “południe. Mir 
nistrowie prawdopodobnie podporządkują 
się woli króla.

Wybuch balonu tlenu.
(Teł. wł.) Z iS'iestu donoszą: W rafinerji na-’ 

fty wydarzył się wczoraj wieczór wybuch bu
tli tlenu, przyczem 5 osób zostało zabitych a  7 
rannych. Straty materjalne są  znaczne.

na uiiiwersytetach, w czasie których reform rolnych obradowano nad rządo- 
znieważono i pobito niektórych profesorów wym projektem w sprawie zaniechania 
minister W. R. i O. P. zgłosił poprawkę, która ogłoszenia na rok 1933 imiennego wy
daja możność w wypadku przewńnieńia o cha- j kazu parcelacyjnego.. Projekt ten refero- 
rakterze zbiorówym, któromu towarzyszą czy- { wał poseł Tyszkiewicz. 'Ponieważ zamiar 
ny przeciw wolności nauczania lub studjjowa-1 nieogłoszenia wykazu imiennego wywo&ł sze- 
nia albo w -wypadku czynnego wystąpienia j reg zastrzeżeń ze strony członków komisji, pro- 
przeciw profesorowi lub władzom akademie- jekt rządowy został, zmieniony przez komisję 
kim powoływania specjalnej komisji d y s ty - 'w  tym duchu, iż rząd do 31 marca b. r. jest 
plinarnej, złożonej z profesorów szkoły akade-1 Zobowiązany wykaz imienny ogłosiwzdem, że

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Eugeniusz Onegin", ju 

tra  o 3 .po jiał. po cenach .ńajńiżeaydi „Lakmo", 
wlecz. „Turandot".

TEATR NARODOWY: Codziennie „Most" Sza
niawskiego.

TEATR NOWY: Codziennie „Cień" Niccodeiitiegp.
TEATR LETNI: Codziennie „Uśmiech hrabiny", 

w próbach komedja Winawera „Smaczny chleb 
kłamstwa".

TEATR POLSKI: Codziennie z niesląbnącein po
wodzeniem „Kobieta, która kupiła pięża". W pró
bach rozgłośny -reportaż sceniczny „Azew".

TEATR ATENEUM: Codziennie „Major Barbara".
TEATR KAMERALNY: Dziś i jutro „Pokój Nr

TEATR ŻEROMSKIEGO: Dziś i jutra „Panowie 
w nowych kapeluszach".

TEATR 8.30: Dziś „Kobieta, która wie czego 
chce".

TEATR MORSKIE OKO: Codaietimie nowa rewja: 
„Humor krzepi".

TEATR BANDA: Operetka „Piękna Galatea1 
z Zulą Pogorzelską.

CYRK STANIEWSKICH: Nowy program, co
dziennie dwa przedstawienia o ?30 i 830.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria-Palace: „Ariane''.
Apollor „Romeo i Ju lcia '.
Atlantic: _Geń. Cżełig".
Casino: „10% dJa mnie".
Coloseum: ,,W cieniu krzyża".
Filharmonia: „W cieniu krzyża".
Hollywood: „Zloty Moloch".
Pallace: „Ja w’ dzień, ty  w  nocy".
Pan: ..Ich dole i' -niedole", „Ciiarlie ra tu je  Bu 

ropę".
Splendid: „Ostatnia noc kawalera".
Stylowy: _Syn Indj-i”.
Światowid: ..Ludzie w hotelu".

•na pogadanka weterynaryjna wygłoszona będzie 
w nadchodzącą niedzielę dnia 19 b. m. o godz. i i i)i).

Następnie w  niedzielnym programie rolniczym 
zamieszczono jedną z ipogadanek. wyróżnionych 
w ogłoszonym przez Dział Rolny „Polskiego Ra
dja" konkursie. T>pn razem -zaproszono przed m i
krofon ip. ‘Er. Gortaita « Góry Baldrzychow’skiej. 

ełosv Drze- l’lw - Łęczyckiego, który podzieli się z radjoslu- 
e chaczami swemi uwagami na tak bardzo ciekaw x

temat, jak prowadzenie gospodarstwa porlczas 
kryzysu. Niewątpliwie prelegent oprze swe ra.zwa 
żania przedewszystkiem na wlasnem doświadcze
niu., jakie zdołał 'zgromadzić w pierwszych latach 
,trwąnia kryzysu, przystosowując, się do ciężkich 
Warunków prowadzenia gospodarstwa. Pogadali 
ka p. Br. Gortata p . t. „Jak prowadzić gospodar
stwo ipodozas kryzysu", wygłoszona będzie przez 
autora o godz. 14j40.

W ijKiniędzialek a środę, jak zwykle, o godz. 19.20 
inż. W. Tarkowski omawiać będzie koresponden
cję rolniczą w  ,<Sknzynce Pocztowej Rolniczej".

We wtorek p. J. Płatek da przegląd najnow 
szych wydarzeń rplniozych w „Bieżących wiado
mościach rolniczych".

W czwańtek dnia 21 b. m. dla wielk,ićj rzeszy 
młodzieży wiejskiej nadany będzie komunik.-'i 
przysposobienia rolniczego w oprą rowami u reda 
która czasopisma ^Przysposobienie Rolnicze" p. 
inż, Z. Kobylińskiego. Komunikaty te, przeznaczo
ne są  dla, młodzieży wiejskiej, pracującej w  prz\ 
sposobieniu folńiczem, pi7.ygotowująccj się 'd rogą  
konkursów rolniczych i samokształcenia do za
wodu rolniczego. Ta wielka arinja młodzieży, li
cząca dziś -już około 50.000 rorooznie wstępująca 
w szeregi przysposobienia rolniczego, w  wielkim 
stopniu stanowi o przyszłości naszego rolnictwa'.

W piątek rozgłośnia, wileńska nada przegląd 
prasy rolniczej.

W sobotę dnia 25 b. m. ciekawa pogadanka na 
aktualno tematy ogrodnicze — „Wiadomości ogrod
nicze" w  opracowaniu inż. Wł. Pietrzakw. 

Program na niedzielę 19 lutego.
10.00: Nabożeństwo z Krakowa. 12.15: Poranek 

tymfoniozny « F-ilharm. Wai -z. pod dyr. K. Wił
komirskiego, L. Berkwicówna ,i;>i'l.). — w przer
wie transm isja ,z Sali Rady Miejskiej: Przemówie
nie gen. Rydza-Śmiglego podez -- Akademii „Ra- 
ranczy". 14.00: Dział rolny. 1420: Koncert R epre
zentacyjnej Orkiestry Pol. Państw. ę>od dyr. A. 
Sielskiego, 14.40: Dział rolny, 15 00: Koncert, 1 fi00: 
Program dla. młodzieży. 16.25: Płyty, 1645; Kącik 
językowy. 17'.00: Koncert solistów: M. Pomorska 
(Sopr.), Br. Lewenstoin (skrz.). 18.00: Muzyka z kaw. 
..Ziemiańskiej". 1935: „Kulig" - słuchowisko 
Brońózyka, 20.00: Koncert wieczorny w wyk. Lut
ni Warszawskiej ,pod dyr. P. Moszyńskiego. 2120: 
Wiadomości sportowe. 21.30: Recital fortepjanowv 
eairlo Zccchi. 22.20: Muzyka lańee.zhn z „Adrji".

Nekrologia.
Ks. Bronisław Dębno-Korewa, właściciel rna- 

jąku Koszelew’ki, lat 53, zmarł w  majątku ro- 
diziiuijTii. Pogrzeb odbędzie śię 18 bm. w gro
bach ibdzińińych Av Kosżielewie.

Teodora r Duckich Sokołowska lait G2. Po
grzeb odbędzie się 18 bm. o godz. 10.30 rano z 
kościoła ś4v. Florjana b a  Pradze n a  cmentarz 
powązkowski.

Aleksandra z Kowalskich Jaxa-Dębicka, lat
84, b."obywatelka ziemska. 'Pogrzeb dziś o g. 
9.30 rano z kościoła św. Zbawiciela n a  Po
wązki.

„ y • -  • . • Stefanja z Rothów Rohn, obywatelka ziem-
<■ .1 M ,  kości„.

Vpytanianii. w sprawie chorób inwentarza. Następ-Ha.na 'Powązkach.

R a i r f j o
Audycje rolnicze.

Dział Rolny „Polskiego Radja" tutdaje raz ' 
miesiąc “pogadankę prof. '



PIĄTEK 17 LUTEGO 1933.

Ku czemu w reszcie zdążamy?
Ze wsi przychodzą, wciąż niepomyślne wiado

mości. Utrwalił się już do pewnego stopnia 
stan niewypłacalności, charakteryzujący do
bitnie dzisiejszą katastrofę finansową rolni
ctwa. Transakcyj ziemiopłodami coraz mniej 
się zawiera, nietylko, dlatego, że coraz mniej
sze ich zapasy pozostały, ale dlatego, że niema 
kupców na nie. Pomimo cen niezwykle niskich 
do dni ostatnich trudno było ulokować w prze- 
ciętnem mieście powiatowem jakąkolwiek par- 
tję zboża; kartofle wogóle nie miały nabyw
ców . Jednem słowem nie było wpływów gotów
kowych niemal zupełnie. W  tym stanie rzeczy 
rolnicy w większości wypadków przestali pła
cić. Coraz trudniej od rolnictwa dostać procen
ty od długów, coraz gorzej wpływają podatki', 
zwiększa się lawina zaległości różnego rodzaju, 
'a niepłacone zarobki robotników folwarcznych 
stanowią w  tern bardzo poważną pozycję.

Silą bezwładu rolnictwo wegetuje, lecz nic 
dobrego ta wegetacja nie wróży na przyszłość.

Pomińmy na chwilę stan finansowy warszta
tów rolnych, obejrzmy sterty i zajrzyjmy do 
stodół. Niewiele już tam pozostało, chociaż jak 
dotąd niewiele również było sprzedane. Widać 
wyraźnie poważny spadek zbiorów. Dokładne 
obliczenia Gl. Urzędu Statyst. potwierdzają te 
złowróżbne obserwacje. Ogółem zbóż chlebo
wych zebrano w bieżącym roku gospodarczym 
o 4,5 proc, mniej, niż w roku 1931, a  o  9,5 proc, 
mniej, niż wynosi zbiór przeciętny w  ostatniem 
pięcioleciu. Jeżeli pominiemy pszenicę, która 
specjalnie ucierpiała od rdzy, to zobaczymy, 
że i zbiór innych zbóż zmniejszył się poważnie. 
Żyta — ’mniej o 4,2 proc., jęczmienia o  7 proc., 
owsa o 4,4 proc.

Wymowne liczby — widać z nich, że spadek 
zbiorów nie j,est bynajmniej przypadkowy. 
Jeszcze dobitniej to sobie uświadomimy, ’je
żeli przyjmiemy pod uwagę, że w  ciągu ubie
głych pięciu lat rozszerzono uprawę zbóż pra- 
•\v .'© o 1.200 tys. ha. Gdyby zatem wziąć tę oko
liczność pod uwagę, toby się okazało, że zbiory 
ostatnie były mniejsze od przeciętnego o jakieś 
18—20 milj. kwintali.

Nie ulega wątpliwości, że pomimo rozszerze
nia powierzchni uprawnej pod względem pro
dukcji ziemiopłodów rolnictwo polskie cofa się 
całkiem wyraźnie. Składa się na to wiele przy
czyn. Stale ód paru lat powtarzające się defi
cyty nietylko nie zachęcają, ale raczej zmusza
ją do zaniechania gospodarki intensywnej, w 
najszerszem tego słowa znaczeniu. Gorzej upra
wia się glebę, słabiej żywi się, inwentarz, a 
więc i obornik jest coraz gorszej jakości. Na- 
flcwszyśtko jednak rolnik zaczął oszczędzać na 
nawozach sztucznych, nawet tam gdzie to jest 
całkiem niewskazane. Od chwili, kiedy się za
czął kryzys w rolnictwie, tj. od r. 1928-29 w cią
gu trzech lat kónsumcja azotniaku spadla o 
|!! 2 proc., superfosfatu — o 60,0 proc., soli po
tasowej — o, 36,8 proc, i kainitu o 40,7 proc.

Trudno ściśle obliczyć, w jakiej wysokości 
spadek produkcji rolniczej należy przypisać tej 
lub innej przyczynie, gorszej uprawie mechani
cznej, gorszemu obornikowi, czy zbyt skąpemu 
stosowaniu nawozów sztucznych, z całą pew
nością jednak można utrzymywać, że nawozy 
pomocnicze odegrały w danym razie rolę wy
datną. Trudno bowiem wytłumaczyć,, dlaczego 
spadek produkcji zbożowej zbiegi się z mniej
szą konsumeją tych nawozów. W przekonaniu 
tern utwierdza jeszcze i ta  okoliczność, że pro
dukcja ziemniaków mniej uzależniona od na
wozów sztucznycli, spadła tylko o  0,9 proc.

Spadek produkcji rolnej (obliczony na pod
stawie danych Gl. Urzędu Stat.) wynosi 12 mi
lionów quintali, wartości ok. 150 milj. zi.

To już nie potrzebuje komentarzy. Ku czemu 
wreszcie zdążamy? K.

Ł ą k i  i p a s t w i s k a .
iW dobie dzisiejszego kryzysu trudno onzeć, 

czy istnieją jakiekolwiek kierunki gospodar
cze, któreby zapewniały rolnictwu minimalną 
opłacalność, lub nawet produkowanie tylko 
bez strait. Naturalnym biegiem rzeczy należa
łoby przypuszczać, że po katastrofalnym ban
kructwie intensywnych systemów gospodaro
wania, opartych n a  wysoce zróżniczkowanej

produkcji zbożowej i okopowych!, nastąpi 
zwrot ku hodowli, wyrażający się nastaw ie
niem gospodarstw n a  zwiększoną wytwórczość 
pasz. Niestety spadek cen na produkty hodo
wli przybrał wkrótce rozmiary, przewyższają
ce najhardziej pesymistyczne przewidywania. 
Hodowla izwienząt i produkcja mleka stała się 
wybitnie deficytową gałęzią gospodarstwa rol
nego. Przestano się troszczyć o  łąki i  'pastwi
ska — dzisiaj doszliśmy do paradoksalnego 
stanu rzeczy; paszy maturalnej iprodukujemy 
coraz mniej — jest ona coraz droższa, a  ceny 
inwentarza (nie biorąc pod uwagę .malej, zwyż
ki ■wiosennej) pozostają wciąż n a  niezwykle 
niskim poziomie.

Sądzióby należało, że yolnicy zwrócą swoje 
starania w kierunku poprawy łąk i pastwisk, 
mogących bez wielkich nakładów dać uprag
nione dochody. .Rzeczywistość mówi co inne
go: większość naszych pastwisk oraz dużą 
część łąk zaliczyć należy dziś jeszcze, ze 
względu n a  ich stan 'zagospodarowania, nie
mal do nieużytków. Jeszcze gorzej się to 
przedstawia jeśli ocenimy rodzaj paszy, do
starczonej przez nasze łąki i pastwiska. 
Stwierdzić wówczas należy, że nasze siano łą
kowe posiada m ałą wartość pastewną i  czę
ściowo nadaje się raczej n a  ściółkę, aniżeli 
na paszę. Dzieje się to  dlatego, że gospodarka 
łąkowa i  pastwiskowa nie znajduje u nas 
odpowiedniego zrozumienia, mimo (to, że jest 
ona podstawą dochodowości gospodarstwa 
rolnego.

Głównej przyczyny zaniedbania gospodarki 
łąkowej i  pastwiskowej doszukiwać się moż- 
naby chyba tylko w zapatrywaniu rolników, 
jakoby d la kultur (tych wystarczała gospodar
ka ograniczona do zbierania tego, co .na nich 
w yrośnie, pozostawiając troskę o wyproduko
wanie plonu wyłączni© siłom przyrody. Chęt
nie zapomina, się nawet o pielęgnowaniu łąk 
i pastwisk przy pomocy uprawy mechanicz
nej, nie mówiąc o podsiewaniu trawami, a 
przedewszystkiem nawożeniu.

Wszystkie te zabiegi, stanowiące niewąt
pliwie pewien wydatek, będą się najszybciej 
rentować, a  d la całości gospodarstwa narodo
wego posiadają znaczenie .poważne. Należy 
sobie zdać sprawę, że powierzchnia łąk w Pol
sce obejmuje 3,790.000 ha, a  powierzchnia pa
stwisk 2,713.000 ha. Łącznie zatem powierzch
nia. tych użytków pastewnych 'zajmuje 
6.503.000 ha, co stanowi 17.2 proc, ogólnej .po
wierzchni gruntów, a  przeszło trzecią część 
wszystkich gruntów ornych. Tak wielkie ob
szary winny być racjonalnie wyzyskane.

C.

narzędzia pracy, samochody, warsztaty remon
towe i t. d. W ciągu ubiegłych 3 lat zorganizo
wano przeszło 200 tysięcy gospodarstw kolek
tywnych (obejmujących przeszło 60 proc, go- 
podarstw chłopskich -i około 75 proc, chłop

skich pól uprawnych) oraz 5000 gospodarstw 
państwowych (zbożowych, hodowlanych i  u- 
prawiających rośliny techniczne), które wraz 
z kołchozami objęły około 80 proc, całej po
wierzchni uprawnej. iW rezultacie Sowiety sta
ły się z kraju drobno-chłopskiej gospodarki 
wiejskiej — krajem największych gospodarstw 
rolnych.

Powierzchnia zasiewów zwiększona została 
o  21 milionów ha w porównaniu z 1927-28 ro
kiem, plantacje roślin technicznych objęły w 
1932 roku 15 milj. ha, co stanowi wzrost o 75f 
w stosunku do 1928 r. i przewyższa program 
pięcioletni o 36 proc. Podczas gdy w 1927-28 
rolnictwo dostarczyło państwu 700 milj. pudów 
zboża, z czego n a  kołchozy i sowchozy przypa- 
dlo tylko 10 proc., to w 1931-32 r. państwowe 
dostawy zbożowe wyniosły 1.400 milj. pudów 
przyczem udział kołchozów i sowchozów wy
niósł' 75 proc. Wielkie sowchozy i kołchozowe 
fermy hodowlane liczyły w końcu 1932 roku 
7,6 milj. sztuk bydła rogatego, 3,6 miljona trzo
dy chlewnej oraz 9,9 milj. owiec i kóz.

G ie łd a  Z fir y ch sk a i (PAT-) Paryi 2029-5, Londyn 
.17-77. Nowy York 5-tę-6. Belgja 72-22-6, Włochy 26-49*5, 
Hi«spanja 42-65, Holandja-208 lo. Berlin 1 2 3 3 Wiedeń 
73-24. noty 6 ’05, Sztokholm 94-25 Oslo 91’—, KopenhE- 
ga 79-20. Sof ja 8 -ó , Prag» 15-34 5, W a rsz a w a  58’ - , 
BiałogródJ 7-—, Atenv 2 9G, KonatantynoDol 2-49, Buka
reszt 3 03, Helsinki 7*84, Buenos Aires 106-—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 16 lutego 1933 r.

D rś  notowano za 10 ' kg. parytet, wagon Warszawa, 
hindlu hurtowym, ładunkach wagonowych- żyto stand, 
hez obrotów, m e n ica  j ’ra  czerwona, szklista 33 50—

34 50, pszenica jednolita 8250—83-50, pszenica zbierana 
82 00— 2 50 ouies jedaotitT 16’50—17-50, owies zbierany
14- 50—15-1.0, jęczmień n« kuszę 15-50—16 00, jęczmień 
browarniany 10-50—17-50, gryka 16-00—17-fó, proso 
17-50— 18-50, groch polny z workiem 22-00—2500. groch 
Victoria z wornern 26-00—80-00 wyka 14-50—15-00, pe- 
luszka 13-50—14-fiO, łubień niebieski 8-50—900  rzepek 
zimowy 46*00—49-00, siemię lniane 38-90—4009, koni
czyna czerwona bez gri.bej taoiaoki 9000—110-00, koni- 
czvna czerwona ciyd- ftci 97*'/, 110J.O—12600, koniczyna 
biała 704)0—9000, biał* bez kanianki o ctyatości 97°/0 
100-i’0 —130-00 nn,ka pszenna luksusowa 12-00—57-00, 
maks pszenna 0000 47-0 — 62-00, mąka 4ytnia pyli. 3 00— 
33-00 łytnia razowa i siikowa 21-00—25-00, otręby pszen
ne l l-u i—1150 żytnie 9*00—9-50 kuchy lniane 19-00— 
2t)<*0, kuchy tzepukowe 15'00—15-50, kuchy słonecznik.
15- 60-16-00, Seradel* 12-50-13-50.

t o w ó j  rolnictwa w  Sowietach 
w św ietle  liczb urzędowych.

Oficjalne dane statystyczne urzędu sowiec
kiego nie wzbudzają zazwyczaj zbytniej ufno
ści. Uważane są  ogólnie za jeden z odcinków 
akcji propagandowej, skierowanej szczególnie 
na zewnątrz państwa sowieckiego. Z drugiej 
strony trudno jednak przypuszczać, aby więk
szość pozycyj statystycznych była naciągana, 
dlatego też raporty sowieckie zasługują mimo 
w szystko na uwagę.

Rozwój rolnictwa, dokonywujący się łącznie 
z gruntowną zmianą oblicza wsi sowieckiej, 
zostaje specjalnie uwydatniony w  oficjalnych 
■biuletynach sowieckich przedstawicielstw za
granicznych. Sowieckie poselstwo w  Warsza
wie w następujący sposób charakteryzuje do
tychczasowe wyniki „piatiietki gospodarstwa 
wiejskiego".

Inwestycje dokonano w  rolnictwie sowiec- 
kicm, wynosiły w ciągu ubiegłych 4 lat i trzech 
miesięcy 9,4 miljarda rb., przewyższając o 30% 
normę planu pięcioletniego. i\V ciągu tego okre
su wieś otrzymała przeszło 120.000 nowych tra 
ktorów, przedstawiających siłę 1.900 tys. HP., 
oraz nowe maszyny rolnicze na sumę 1.600 milj. 
rubli, tj. drugie tyle w  porównaniu z ilością 
maszyn, które pracowały w rolnictwie w 1928 r. 
Zastosowanie siły mechanicznej jako siły po
ciągowej w rolnictwie wzrosło w tym  samym 
czasie z 1,6 proc, do 13,7 proc.

•W ciągu ostatnich czterech lal zorganizowa
no w okręgach wiejskich 2.446 stacyj maszyno- 
wo-traktorowych, zaopatrzonych w nowoczesne

r o n i i k a .
Wywóz zbóż. W ciągu pierwszych sześciu 

miesięcy bież, roku gospodarczego wywieziono 
ogółem 299.200 tonn czterech głównych zbóż, 
czyli o 100 tys. tonn więcej niż w tymże okr 
sie roku gospodarczego ubiegłego. Na tegorocz
ny wywóz zbóż składają się następujące pozy
cje: żyto — 173.771 tonn, jęczmień 115.844 tonn, 
pszenica 4.091 tonn, owies 2.481 tonn oraz mąka 
pszenna i  żytnia 19.825 tonn.

Od kilku dni, wskutek wyższych cen krajo
wych, eksport zarówno żyta, jak i pszenicy 
kalkuluje się. Zwyżkę cen żyta należy tłuma
czyć głównie ograniczeniem podaży. Cena eks
portowa żyta wynosi obecnie 12 złotych za 100 
klg. plus 6 złotych premja eksportowa.

Giełda mięsna. iW tygodniu ubiegłym sprze
dano w Giełdzie Mięsnej: 3492 sztuk trzody 
1024 sztuki bydła i 578 sztuk cieląt. Obroty 
Giełdy Mięsnej w porównaniu do okresu po
przedniego odbywały się przy tendencji zniżko
wej i były naogól słabe. W  piątek 10 lutego 
ceny kształtowały się jak następuje: Woły 
starsze tłuste, loco Warszawa 50—55, krowy 
wszelkiego wieku 50—55, cielęta odżywione 
80—85, świnie słoninowe od 150 kg. wzwyż 105 
do 110, od 130—150 kg. 100—105, mięsne od 110 
wzwyż 85—100. Wołowina zady I gat. 105- 
110, II gat. 90—100, cielęcina zady I gat. 150— 
160, wieprzowina mięsna II gat. 125—130, chu
da III gat. 120—125. — Mięso przywozowe: wo
łowina zady I gat. 90—95, II gat. 75—85, cielę
cina zady I gat. 125—140, II gat. 110—120, cale 
cielęta 100—110, baranina zady 120—140, wie
przowina mięsna II gat. 110—115.

Spadek kensumeji cukru. Zbyt cukru na ryn
ku wewnętrznym zmniejszył się w  styczniu 
o 14 tys. tonn do 20,2 tys. tonn, a spadek kon- 
sumeji w ciągu ubiegłego miesiąca w  porów 
naniu do stycznia roku ubiegłego -wyraził się 
cyfrą 11 proc. — Od' początku bieżącej kam- 
•panjii, tj. od 1 września roku ub. do końca stycz
nia r. b. wysiano cukru z cukrowani na rynek 
krajowy 108 tys. tonn. wobec 122,6 tys. tonn 
w kampanji ubiegłej.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  15 lutego 1033 r. 

Żyto 16 85 - 17 10 pszentoa 29'25—30-25, jęczmień
hrow-rnwy J5'50—17'00. 68 —69 kg 13-75—14 50, 61—66 
kg 13 25— S-75, ow es 13-75—14-00, mąka źytnis 65°/,, 
wł. wo ka 26-0 1—27-00. mąka pszenna 65°/o w'- worka 
44-00—46-CÓ, otręby żytnie 975—10-00, pszenne 8-50—9-50, 
pszenne (grubej 9 5 .—10-50 rzepak 41-00—42-00 rzepik 
490-'—45 28, górzyca  86-00—42-00, wyka 12-50—13-5'', 
paluszka '2 -  0 —1310, groch Yiktorja 1900—22-00, groch 
Folgera 31-00—37-03, łubin niebieski 600—7-00. żółiy 
B o '—9 5 )  sorsdUa 11-60— 12 50, koniczyna czerwicą 
90 0 .'—110-00, biała 70-03— 100-.10. szwedzka 80-C0-110 00, 
sło n» pszenni luz<-m 1-75—2-00, pszenna prasowana 
24)0—2-2', żytnia luzem 1-75—2-00, żytnia trasowana 
2 0  —225, owsiana luzem 2-25-259, owsiana prasowana 
2 6 5 —2-90, jęczmienna luzem 2 25—2-'O ręczni cnna pra
sowana 2'6b 2-90, siano zwykł - luzem 5Ć0—525 zs 
k«e prasowana 5 8 J - 6 7  -, siano nad -oieckie luzem 60  
6-50, nadnoteck:e prasowane 653—7 20.

Og»łne usposobienie sp kojne.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 16 lutego 1988 r.

W a lu ty  Betgja 12449 12*-71. *24 09, fld.ńsk 17330 
173-73 172-87, łtolandja -S’-eO, 359 50, 357 70. Londm 
(30-67—30-6(s). 3083, 80 53, Nowy York 8-918, 8-938 
8-898, Nowv York telegr. 8 922, 8-942, 8 902, Paryż 
31-95, 35 4, 34-86 8zwajcarja 172-25, 172-68 171-82, 
Berlin pryw. 212-20

Dolar w obrotach prywatnych 8b21 .
A k c ie  Bank Pnlsk. 7475, 76 - ,  Warsz. Tow Fabr. 

Cukr. 16 50, Starachowice 915, 9 10, 9 25. Tendencja m o
cniejsza.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  H’/„ budo
wlana 4376, 47„ iuw-stycyjna 104 75 t %  ko-wercyjna 
43-60, 57,, kolejowa 39-—  4»/0 dolarowa 5 8 5 ', 59 60, 
7‘/n stab lizacyjna 57-—. 57-50 57 25, 10% kolejowa 102 50,

Tende.n-ja dla pożyczek mocniejsza dla listów prz« 
ważnie m icniejszs.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku Dnlsrowa 57-—, 
Dillonowtkt 68-25. 67-50, Stabilizacyjna 5635. 66 76.

<ś-«v-£.aat<an.
Fałszowanie banKnotów

jedynie dziś rentnjącym  przemysłem.
1’rzed  p a ru  tygodniam i po lic ja  rządow a  o raa  ta j

n i 'agenci p ry w a tn e j służby  ..Federa l Rcserw e 
B ank" n-oabili n a jw ięk sz ą  w  S ta n a c h  Z jednoczo
nych sza jkę  fałszerzy  banknotów . Szczegóły tego 
są  w p io s t sensacy jne .

5.000 dolarów na godzinę.
Agenci ta jn i oblegali p rzez  't rzydzieści .z rzędu  

nocy  pew ien  dom  w  dz ie ln icy  Q ueens w  Nowym 
Jo rk u  i czekali n a  w łaściw y  m om en t a ta k u , aby 
w y łapać  m ożliw ie na jw iększą  liczbę  fa łszerzy  i 
zdobyć k lisze . P odczas g d y  ozekaili n a  len  n a jw ła 
ściw szy m om ent, zdaw ali sobie zupełn ie  sp raw ę  
z tego, /.o w ew n ą trz  lego dom u  d ru k u je  s ię  fałszy
w e ba n k n o ty  w  ilości 5.000 doi. n a  godzinę. W ie 
d z ie li o  tern, że  sześc iu  lu d z i, znajdu jących  się 
w ew n ą trz  tego dom u , pu śc iło  ju ż  w obieg  fałszy
w ych  p ien iędzy  n a  p rzeszło  1,000.000 d c l .  le cz ,m i
m o to cza tow ali d a le j i czekali. Dlaczego?, D la te
go, że u jęcie tych  sześciu mężczyzn n ie  w strzy 
m ałoby  w ydaw an ia  i p u sz cz an ia  w  ob ieg  fałszy
w ych  banknotów , Agenci rządow i czekali, aż będą 
m ogli w ykryć  iplyty, z których  p ie n iąd z e  p a p ie ro 
w o b y ły  drukow ane.

Czekano cztery tygodnie.
Gdy w reszcie p o  m iesiącu  cza tow an ia , śledzenia, 

w yśledzono, gdzie k lisze  dziesiecicdolu.rćw kowc 
s ię  z n a jd u ją , u rządzono  nag ły  n a jazd , nie n a  d r u 
k a rn ię  w  dzieln icy  Q ueens, a le  n a  iprj-w atny dom  
w  B rooklynie, gdzie  p ły ty  znaleziono.

Szajki fałszerzy p ieniędzy są  a ry s to k ra tam i 
świa-ta .podziemnego i trz y m a ją  się zdała  od in 
nych  szajek , szm ug le rsk ich , bu tłegersk ich , gier 
haza rdow ych  i ty m  podobnych . Ale fałszerze p ie
n iędzy  posługu ją  s ię  in n e m i sza jkam i celem  pu 
szczan ia  w  obieg  fałszyw ych  p ien iędzy , n a tu ra ln ie  
z a  odpow iednio w ysokie kom isow e. N ajw ięcej pu 
szczają ' w  obieg  fałszyw ych  p ien iędzy  sza jk i Im tle- 
gersk ic.

C ały „ in teres" o  ty le  dobry , o  ile  dobre s ą  pod- 
ra b ia n c  banknoty. Im  fałszyw y p ie n iąd z  je st do
skona lszy , item ła tw iej je s t  go puszczać  w  obieg  i 
tern tru d n ie j w ykryć  fałsze rzy . Jednakże  a g en t 
rządow y, gdy  d ostan ie  f a l s z w y  ban k n o t do ręki 
i podda go próbom  w  la b o ra to r iu m  d e p ar tam en tu  
sk a rb u  Stanów  Z jednoczonych, n iem a  w ie lk ich  
trudnośc i w  w ykryc iu  fa lsy fik a tu  i naw et v 
stw ie rdzen iu , Ictómt z 'band fa lszersk ich  puścili 
d an y  b a n k n o t w obieg. Dla człow ieka, n iew tajem 
niczonego każda d z iesią tka  czy inny  fałszyw y 
b a n k n o t będzie  'pozornie w yglądać  jednakow o. Jed
n a k że  szczegółowe badania  la .boratoryjne .potrafią 
w ykryć  bardzo w ie le  odrębności, u chyleń  i w ad  
zarów no w  ry su n k u , w  farb ie , w  sk ładzie  p a p ie ru , 
a  n a w e t w  sty lu , i m anienach  rysunkow ych  k ażde
go poszczególnego a rty s ty , k tó ry  z rob i! w zó r ki:

Pa ą lłc e  nie m ożna dojść do kłębka.
. O rgan izac ja  techn iczna  band jest, szczy tem  .po

m ysłowości. .P rzysłow iow a.' am erykanizacja , św ieci 
lu’ na jw spiin ia lsze  tr ium fy . T ylko, że je śli U . F o r
d a  robo tn ik  i-obiący gw in ty  n a  śrubce , w io k to  m u 
ją  podaje  — to  w  faibi-yce fałszyw ych  do larów  jest 
w ręcz przeciw nie .

R ytow nik , k tó rego  pochw ycono, gdy agenci w y
k ry li n a  fałszyw ym  banknocie  podobieństw o w ry : 
su n k u  do  tego , ja k ie  .znaleziono n a  jego  osobistej 
karc ie, p rzyznał się, że by l on  ry tow n ik iem  fałszy
w ego b an k n o tu  i w  Acj-ztianiu, n a p isan e m  n a  trzy 
dzieści d w u  k a rtk a c h  p ism a, oska rży ł jednego 
z d ru k a rz y  bandy . B ru k a rz  rów nież  ®i© p rzyznał, 
lecz cala jego  w in ą  by ło  to, że na u cz y ł jednego  
z członków  bandy, ja k  się obchodzić  z .prasam i 
d ru k a rsk ic m i. O bjaśn ień  bliższych żadnych  dać 
n ie  m ógł, gdyż s a m  n ic  n ie  w iedzia ł, bow iem  p rzy 
wożono go n a  m iejsce  do  d ru k a rn i i z d ru k a m i do 
do m u  z zaw iązanem i szczelnie oczam i .w z am k n ię 
te j lim uzynie . U jęcie w ięc  tych  dw óch n ie  przynio
sło  agen tom  żadne j po trzebnej in fo rm ac ji do u ję 
c ia  bandy  fałszerzy . . •

Je dnakże  je d n a  n ieostrożność  zdradziła  szajkę: 
n ie  z a ta rl i  oni z a  so b ą  śladów , gdzie k upow ali za 
p a sy  farb  d ru k a rsk ic h . D ostaw szy te n  ślad  w  swe 
ręce , p o  n itce  doszli agenci do  k łębka i w ykry li 
m ie jsce  d ru k o w a n ia  fałszyw ych  p ien iędzy . 1 rzez 
c ierp liw e a ba rdzo  o strożne  dozorow anie teg o m ie i-  
sca  w  dz ień  i  w  nocy  zdo łali w reszcie  w ykryć , jed
nego z sza jk i, .jak n o cą  p rzenosił p ły ty , do sw ego 
dom u. G dy ju ż  stw ierdzono , gdzie p ły ty  s ię  m a j-  
d u ją  w  przechow an iu , u rządzoho  o ty m  
czasie na jazdy  n a  p ię ć  m iejsc , w  k tó ry ch  m ieśc iły  
s ię  b iu ra  sz a jk i fa lsze rsk iej w  różnych s tro n a ch  
S tanów  Z jednoczonych i c a łą  bandę w ylajtono.

Eldorado fałszerzy.
B ajem  d la  „pokątnych"  fabrykantów ' dolarów  
st. F.urojia. W  U. S. A. sprzj-m ierzyli się przeciw

.em u  p rzem ysłow i: po lic ja , rzą d , banki. W E u ro 
p ie , jakżeż  ła tw o  pu śc ić  fałszyw y b a n k n o t do la - 
row y. T oteż w  ta jn y m  rapo rc ie  d y re k to ra  ,-Fe.le: 
ra i Reserve B ank" k ie ru jącego  re fe ra tem  w a.k i 
z fa łszow aniem  bankno tów  w idn ia ła  rew elacy jna  
pozycja: w  E uropie  co szósty  ban k n o t dolarow y 
jest sfałszow any.

Wyścigi to z ła  rzecz!
— bo można przegrać 17 miijonów.
Przed  sądem ' p a ry sk im  rozg ryw a  się  n a s tę p u ją 

ca. f-pnrwa. 2  ipaździarrilta  19'K ziglosił s ię  n a  ko- 
m is a ija t któregoś ta m  o m eneli i<--sf in e rt sk ram n i.r  
u b ran y  p a n  i  p o p ro stu  ośw iadczył: ..Je stem  ob rzy
d liw ym  ła jdak iem . Od szeregu  la t c z z rp il fm  pei- 
ne tn i ga rśc iam i' p ien iądze  z k-rty  m ego  dobrego p a 
tro n a . Do d z iś  d n ia  n a m  tego, n a  sum ien iu  

około 17 m iijonów
franków , ih-zegralem  je r a  wyścSnielu Dziś n ic  już 
w k a s ie  n ie  pczcsta lo  W ięc ę d d a ję  s ię  spnawie-

'Kc.ni trochę zdzi tej i
p rz e ją ł dobry  p a n  G iia rd in . r tó a r ju s z  paryski', 
■który ta k ą  wio.rę do  sw ego k a s je ra ' p rzy k ła d a ł . Dla 
n iedobrego k a s je r a  b i a t r r a  skończyła  się jeszcze 
n a jlep ie j. W  imiędzyczasre tim ac l w ' w ięzien iu . — 
Nie w iadom o, czy z. w y rz u tó w  su m ien ia , czy ze 
zgryzoty, że nie może ju ż  bnrć udz ia łu  w  gon it
w ach.

A«!e w broiku laku  sędzia  śledczy za in te resow ał 
s ię  teściem  en tu z ja s ty  w yścigów  o ra z  •ref"3l.:!n 'o- 
rem , w  któi-ego zak ładzie  L a - te r ra s  p il codzień 
w  poludtrie sw ój g in . Ci d w a j owi-e u ła tw ia li 
m u t r a m a  keje, dc t adgali, w skazyw a l i kon ie , s ta 
w ia li u  bockinakersów . Czynili1 to  n a tu ra ln ie : — 
p ie rw szy  d la  p ow inow ac tw a, rtctigi' d a  p izy jaźn i. 
Że s ię  p re y te n i dorobili obaj p o  3 kam ien ice  — to  
ju ż  tr iidno . T a k  s ię  jakoś prz.ypatlkiem  złożyli.

A te ra z  m a ją  k ło p o t z. sę d z ią  «:?dczvnt: „a co., 
a  gdzie?  a  ja k ? "  Nie w' i.li'ii' i, c'.v *•;«■• w yittęrn .

Zarząd Towarzystwa Przemysłowi] - Liśnega
S p ó łk i  A k c y jn e j

zaw iadam ia  pp. A kcjońarjuszów . żc w dniu  lfi m arca 
1933 r. o  gotlz. 16-ej odbędzie  się w  biurze  Zarza.dti 

w  W arszaw ie, p rzy  ul. K rólew skiej Nr. 35

Zwyczajne Walne Zgruadicnie Akcjoiiarjuszów
z następującym  porządkiem  dziennym :

1) S praw ozdanie  Zarządu i Komisji R ew izyjnej z dz ia
łalności T ow arzystw a  za 1931/:C1. 2) Z atw ierdzenie 
spraw ozdania  Ztrrządu i bilansu za rok rachunkow y 
1931/32, o raz  udzielenie pokw itow ania Zarządow i. 
3) Plan działań na rok 1932/33. 4) U stalenie liczby 
i w y b ó r członków  Zarządu. 5) U stalenie te rm inu  
u rzędow ania  i w y b ó r  członków  Komisji Rew izyjnej. 
6) W nioski, k tó re  w  m yśl a rt. 54 praw a o sp. ake. 
m ogą być  zgłoszone, a k tó re  sto sow n ie  do a rt. 57 
b ę d ą 'p o d a n e  w  drugiem  ogłoszeniu. (88)

F o p h n u i u  leśnik - agronom  - icbtyolog na sam o- 
i d b i l u W y  dzielncm  stanow isku  nadleśniczego, 
znający  g run tow n ie  poza pow yższem i specja lnościa
mi ustaw y : o och ronie  lasów, u stro ju  ro lnym , po 
datkow ą, sporządzający  plany  gospodarstw a  leśnego 
przy jm ie  posadę nadleśniczego luli adm in istra to ra . 
Zgłoszenia: »Dzień Polski" dla #Ichlyologa«. (89)

lW c 7 u e ł i< i f » h  klob-v " ip d z ia ł o  m iejscu zamiesz- 
« » L&EGoly kania A nnv A ndrzejew skiej córki 
A leksandra i Marji z dom u O stapienko-Bielcnko, lat 
48, o sta tn io  zam ieszkałej w  roku 1920 w  m ieście 
A nanjcw ic na U krainie, up rasza.się  o podanie  in for-

MIGNON G. EBERHART.

Gdy minie zawieja.
(T h e  M y ste ry  o f  H u n tin g 's  E n d).

P rzek ład  au to ry z o w an y  z  ang ielsk iego .
—<ooo—

39) (Ciąg dalszy).
— Bo go lubię — odipoiwiedziaiam 'iiiepewiiie. 

Nie taili, jak Killiana, ale bądź co bądź to są 
ludzie tego samego 'pokroju, izrówuoważeni, 
zadowoleni 7. życia, mieskonzy do łatwego na
rażania skóry. I "zresztą too wyobrażam sobie, 
żeby morderca szedł na 'tę straszną robotę bez 
zębów. Ban-© wyszedł ipo strzale ze swego po
koju w piżamie i  bez zębów. .'Wyobrażam so
bie, że morderca mógł się ubrać w ipiżamę, 
potargać włosy i  udać, że spal, ale ten kto iza- 
bił Frawley’a too miał poprostu czasu p a  ob
myślenie komedji pozorów. Ja, gdybym miała 
sztuczno zęby i szła zabić kogoś w przystępie 
silnego'Wzi)ui7,enia, napewnobym ich nic wy
jęła. Zwłaszcza, gdybym itak dbała o wygląd 
jak Juljati Barre.

O'Leary uśmiechnął się.
— Więc pani uzależnia jego niewinność, od 

faktu wyjęcia « ust sztucznych otębów przed 
mordem?

-  Niezupełnie — obruszyłam się. S a m  pan 
powiediział, że drzwi 7  pokoju Erawley'a do 
łazienki :nic niogły być izamknięte od izewnąitrż. 
A 'ponieważ okno tbylo zaryglowane i ja mogę 
przysiąc, że po strzale nikł 'nie wyszedł z po
koju Frawley’a, bobym go m usiała zobaczyć, 
lo  jak Barre mógł to 'zrobić?

Szare oczy detektywa, przesłoniły się mgłą.
— A kucharka, panno Saro? — 'zapytał -ci

cho. - -  Ona niema ani cienia a lib i'i co więcej,

była pijana. Zauważyłem^ żo pijaństwo działa 
na nią bardziej 'aktywiiie toż na ogól ludzi. 
Jeżeli miała jaką urazę do Krngery'ego, a  mo
gła mieć, bo służyła u niego od wczesnej mło
dości, a  ott miał optnję strasznego kobiecia
rza, to... czy nie 'iogicznie rozumuję? Mogła 
również słyszeć, co Frawley mówił tprzy obie- 
dzic o swojej zagadkowej gotowości.

— Dobrze pam rozumuje, tylko, że ja jesłeir 
beawzględnie pewna, że tokt nie -wyszedł z po
koju Frawley'a.

— Och, panno Saro, ozy pani może przy
siąc, że żąden cień nie przemknął się pod 
ścianą w  momencie, gdy pani i  Paggi zerwa
liście się iz Hir.zesel i spojrzeli na siebie prze- 
'lażonemi oczyma? Musiala być jakaś sekunda 
oszołomienia. C zy ktoś nie mógł się wyśli
zgnąć tymczasem z pokoju Frawley'a i scho
wać się — może nawet w.bawialni w cieniu 
balkonu lub za fortepianem — lub dobiec, do, 
drzwi kuchennych i potem połączyć .się z in
nymi? Nagły wistrząs może człowieka 'pozba
wić pamięci.

Sięgnęłam machinalnie po moją robotę, na 
drutach, myśląc, że ją mam na kolanach; ro
zejrzałam się po .pokoju, przypomniałam sobie, 
że zostawiłam ją na dole i spróljcwalajn opa
nować nieposłuszne nerwy.

— I’an obce mnie zdezorjentować pewnie 
naumyślnie. Byłam taką pewna!... Brak m i 
mojej roboty. Zgubiłam gdzieś jeden drut. Nic, 
nie, jestem pewna, że n ik t nie wyszedł z  po
koju Frawley'a. Nie dum się panu zahipnoty
zować.
_ Weźmy Brunkeru. Nie wolno nam omi

nąć nikogo. 'Nie powodujmy się żadnemi sym- 
patjami ozy antypatjami.

— Drunker — to Ó&M tylko Brunker i nic 
więcej. 

0 ‘Leąry poruszył się niecierpliwie.
— Panno Saro, przecież k i  o ś zabił Fra- 

wiey'a. A pani 'tu usiłuje donieść, że nikt 
nie mógł tego zrobić.

— Gdyby się okazało, że on popełnił samo
bójstwo... — zaczęłam z westchnieniem.

— Chcialaby pani? Co więcej? Gliciala mi 
pani zadać litanję pytań.

— O, tak! Czyja ręka ukazała się wtedy 
w oknie — pan pamięta? I co lam robiła? 
I kto zabrał perukę? I w  jakim ce)lu? I ‘kto ją 
schował w fotelu? I czyja ręka gospodarowa
ła pod moją ,poduszką? I k to  odniósł z po- 
wTotem perukę i zdobył się na tyle panowa
nia nad -sobą, żeby ją włożyć n a  głowę Fra- 
wiey'owi- i jeszcze, 'przywiązać ręcznikiem? 
I dlaczego otruto psa? 1 k to  to  zrobił i kie
dy? I...

- -  Powoli.. Jedno , pytanie na raz. Nie wiem 
kto' pierwszy raz zabrał perukę, ale ' ten, kto 
to zrobił, wiedział, że ja  przeszukałem ubra
nie zabitego; i pokój i chcial się dowiedzieć 
numeru wiadomej skrytki. Może przypuszczał, 
że Frawley chował go w peruce, a tak mu 
rozpaczliwie zależało na tej wiadomości, że 
nie mógł . zlekceważyć najnieprawdopodob
niejszej szansy. Ja osobiście' nie przywiązuję 
wielkiej wagi do epizodu z peruką. Kradzież 
jej z pod poduszki pani to także drobnostka. 
Posądzam o to pani pacjentkę. Pewnie miała 
skrupuły, że zmarły pozostał liez włosów i po
starała się temu zaradzić. Baba jest zdecydo
wanie odważna... N ie ch  się pani postara zba
dać, jak dalece może ona władać nogami. Nie 
ufam jeij ani, odrobiny.

— Jak ja to mogę zbadać?
— Nie wiem. Pani miewa dobre p o m y sły . 

Niech pani coś wykombinuje i powie mi, co 
z tego wyniknie. Niech pani nie pyta, dlacze

go ja  j ą  posądzam o zabranie peruki z pod 
poduszki pani. Ktoby się tak. łatwo zmęczy!, 
żeby mieć rękę mokrą od potu? Kto, jak nie 
ona po pięciu latach jeżdżenia na kółkach? 
Dlatego jej ręka wydala -się pani taka gorąca, 
lepka i wilgotna.

- -  O! — szepnęłam i zaraz wybuchnęlam 
z ożywieniem: — Ależ naturalnie! Ja to samo 
myślałam. (Nigdy nie kłamię; nigdy! Ale czło
wiek ma zawodową ambicję).

-- Możemy uważać problemat peroki za roz
wiązany — oczywiście o tyle, o ile. Co się ty
czy psa, to musiano go otruć w jakąś godzi
nę po naszej konferencji «w kuchni. Pani pa- 
niiętat. żc tej nocy zostawiono go w  bawialni. 
Ktoś wddocżnie obmyśli'! sobie zgóry, że się 
go pozbędzie. Nieprzyjemnie jest żyć w  cią
głej obawie, żo pies inożo narobić alarmu 
w najkrytyczniejszjun móinencie. Mówię z pun- 
,k.tu widzenia winowajcy. Możliwe, że Jerycho 
przeszkadzał mu w  czeritś — choćby w usu
nięciu ciała. Może pieiwsza próba nie powio
dła się przez niego i dlatego go otruto. Nie 
mogę absolutnie wykryć, kto zabrał truciznę 
ze śpiżajtii. Pierwszego dnia po przyjeździe 
tutaj towarzystwo kręciło się po całym domu. 
Co mi pani jeszcze powie?

— Ocli, mam jeszcze okropnie dużo do po
wiedzenia...

— Sz! S-z!
O'Leary podniósł rękę i słuchał chwilę z o- 

czami ulkwionemi w belkowate drzwi do ła
zienki, przedzielającej jego pokój od' Paggi'ego. 
Mnie wydało się, że drzwi poruszyły się deli
katnie. Na jego znak przeszłam na palcach 
przez pokój i otworzyłam je  z rozmachem. Ła
zienka była pusta, lecz drzwi do pokoju Pag
gi'ego właśnie się przymykały;.

O'Leary, który usiadł na łóżku, zobaczył to 
co ja. '

■Cofnęłam się do jego pokoju, zamykając za 
sobą drzwi z pewną ostentacją.

•Podniósł brwi.
— Signor Paggi jest ciekawy — rzeki lek

ko. — Ciekaw jestem, ozy...
Nie .dokończył, ho rozległo się pukanie w 

di'zwi od galerji. Poszłam otworzyć. W pro
gu stah Brunker w bialyris! wykrochmaionym 
kitlu z przewieszonemi pifzśz ramię świeżemi 
ręcznikami i prześcieradłami.

— Czy już mogę zabra£ tot*ę, proszę pana ?— 
zapyta! bezbarwnym głosem.

— Bierzcie — odparł O'Leary, ostatzej.toż za
zwyczaj w rozmowie ze służbą. — Czy nie by
liście czasami przed chwilą w jiokoju. signo
ra  Paggi'ego? . » 1

— Nie. proszę pąnat Wszedłem prosto ze 
schodów. Czy móglbjmi zmienić’ pościel, pro
szę. p a n a ?  Pan mógłby tymczasem usiąść tu 
na fotelu?

— Nie pozwalani — krzyknęłam. — Kłaść 
się natychmiast. Pan jest blady jak... O! do 
licha!

Gdyby nie to, że g o  pochwyciłam za ramio
na i złożyłam ostrożnie na poduszkach, byłby 
mi zleciał na ziemię. Porwałam torbę lekar
ską ze stolika, wyjęłam flakon z solami trzeź- 
wiącenii i podsunęłam mu pod nos. Odepchnął 
mnie kapryśnie, zrzędząc, że nie jest kobietą 
i pomstując na babskie środki. Tymczasem 
Brunker stal obok i wodził bezrzęsenti oczami 
po pokoju. Nie wiem, dlaczego, ale mi się jego 
zachowanie wydąło trot-hę inipertynenckic.

— Słuchajcie, Brunker — rzekitnn, uspo
koiwszy się. — 'Możecie mi pomóc. Zmienimy 
pościel, n ie  ruszając pana z miejscu.

(C. d. n.l

W yllo ? 0 P , PAWSife SP, WYD. , OdBIło W draUerto „Czatfu" ,w Krakowie, pófl zarządom Leopolda Wólclkn. Redaktor odpowiedzialny; W ładysław Szydłowski.
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